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Czego chcą Polacy w Galicji?
Jeśli kiedykolwiek dla jakiegokolwiek mi­

zantropa, było rzeczą wątpliwą czego żąda tu ­
tejsza społeczność, to po roku 1 8 0 4  dla wszy- . 
stkich kwestja rozwiązaną została, od półtora 
zaś roku, kto tylko chciał słuchać, znajdował 
odpowiedź na to pytanie w każdym num erze \ 
polskiej prasy codziennej, w każdej broszurze 
politycznej, a co najważniejsza, słyszał głosy ob­
jaśniające go w reprezentacji krajowej, i to w 
uroczystych chwilach adresu, dziękującego za 
zawieszenie konstytucji lutowej, prośby o kan- 
clerstwo, adresu wskazującego tronowi co pra­
gniemy mieć uwzględnione przy nowej organi­
zacji Austrji. Zawsze słychać było tylko jeden , 
głos, jedno żądanie —  jedno pragnienie —  o- 
trzymać jak  najobszerniejszy samorząd kraju, 
otrzymać jak najobszerniejsze instytucje narodo­
we, swobodę i ułatwienie w rozwoju bytu n a ­
rodowego, tak pod względem politycznym, jak 
intellektualnym i moralnym. Dźwięk tych żądań 
od półtora roku nie przebrzmiewał w kraju, 
choć rozmaici sa ludzie, rozmaite ich charaktc- 
ry, rozmaite przekonania religijne i polityczne, 
rozmaita edukacja.

Inną zupełnie kwestja byfo, j a k  te pożą­
dano dobra otrzymać, jak  zabezpieczyć ich nie­
tykalne zachowanie. Na tym punkcie w wieku 
pary i telegrafów, w latach, gdzie olbrzymio 
kwestje polityczne do roku jak  owoc drzewny 
dojrzewają, coź dziwnego, źe w naszym kraju 
nawet, zgniecionym i wycieńczonym aż do apa- 
tji, opinia także się wyrabiała. Zaledwieśmy o-
detchnęli, gdy przestał wiać od rządu wiatr sy­
stematycznie nam nieprzyjazny, skoro ogiąciając
się za gwarancją dla stanowionych wówczas 
instytucyj autonomicznych, prosiliśmy u tronu o 
reprezentanta we Wiedniu dla wszystkich spraw 
kraju naszego, o kanclerza. Zaledwieśmy z na­
leżną radością przyjęli znowu zapowiedź obsłu­
giwania administracji naszej krajowcami i f a k - . 
tyczne zamianowanie na najwyższą posadę w 
kraju rodaka, zaledwieśmy z całą uroczystością 
potępili wszelkie względem nas marzenia een- 
Iralistów, aliści przy nowych do sejmu wy­
borach widzimy, źe nie dość się jest nam za­
strzegać —  lecz trzeba sięgnąć silną i pewną 
ręką w gmachy Austrji, aby sobie przytułek i 
byt narodowy zapewnić.

Oto na czem stanęła ta druga kwestja. 
Go dalej nastąpi, przesądzać nie możemy, lecz 
jak obecnie stoi, wszyscy wiemy

Tymczasem występuje dziś historyk naro-i 
dowy pan Szmitt przed publicznością ze swo- 
jemi U w a g a m i ,  na trzech stronnicach spisa- ' 
nemi, i pyta czego chce nasze społeczeństwo? 
Zarzuca mu brak kierunku a trafnie wskazując 
w braku bytu narodowego źródło naszej nędzy i 
wszelakiej, proponuje artykuł Iszy finalnego aktu 
Kongresu wiedeńskiego, jako lekarstwo na rany, > 
jako minimum praw naszysh w monarchii, jako 
c r e d o  wszystkich prawowitych kandydatów n a ' 
posłów.

Pan Szmitt zna niewątpliwie akt kongresu 
wiedeńskiego i dotyczące traktaty i wie, że w.' 
pierwszej połowie końcówki 1. artykułu tego 
aktu powiedziano, *że Polacy sujets respectifs, 
Rosji, Austrji i P rus  otrzymają reprezentację i 
instytucje narodow e*. My nie powiemy panu 
Szmittowi na jego propozycję, że nie ma na 
kuli ziemskiej tego trybunału, któryby sądził 
sprawę, z powyższego punktu  wypływającą, po­
między nami a mocarstwami podpisanemi na 
traktacie —  nie powiemy, bo dla nas każda 
podstawa prawna jest  dobrą, jeźli z niej się w y ­
chodzi do celów narodowych, owszem żałujemy, 
że pan Szmitt nie wystąpił z nią w czasach ab ­
solutyzmu po 1 8 4 8  roku, że nie wystąpił z nią 
w 1 8 6 1  roku, wreszcie po skończeniu naszego 
powstania. Lecz dziś, dziś instytucje narodow e 
wprowadzają się już w życie, do rzprezentacji 
narodowej czynimy wybory, a przyzna pan 
Szmitt, że dla obu tych rzeczy wiele dokła­
dniejsze i wyższe wyrobiliśmy określenie, niż to, 
k tóre im daje druga połowa końcówki pomie- 
nionego artykułu mówiąc, że mają * być urzą­
dzone podług sposobu egzystencji politycznej, 
jaką każdy z rządów do których Polacy należą, 
uzna za pożyteczne i stosowne im nadać*.

Inne artykuły finalnego aktu, korzystne dla, 
Po aków (art. XIV.), dotyczą s tosunków  hand lo ­
wo-międzypaństwowy cli, o tych pan Szmitt wie,

że ich ani można, ani miały być ze Lwowa re- 
gulowanemi, że regulacja od dwóch państw 
zależy.

LeGz nie tu złe leży, że pan Szmitt nie 
chcąc za panią matką, to jest za krajem, pa­
cierza powtarzać, wydobywa traktaty w iedeń­
skie, lecz złe w  tem leży, że zarzucając kra jo­
wi brak kierunku, w czam buł cały sejm prze­
szły potępia, nie widzi, aby się coś dobrego 
zrobiło, i budzi nieufność do wszystkich razem, 
zwanych przez niego, k i e r o w n i k ó w  i p r z e d ­
s t a w i c i e l i  o p i n i i .  —  Jak t o ,  więc pan 
Szmitt za nic trzyma prace nad autonom icznem  
urządzeniem k r a j u , więc lekceważy przyłożenie 
narodowej ręki do świętej arki narodowej ed u ­
kacji , więc m u tajne wszystkie przeszkody, z 
jakiemi sejm walczył na każdym k r o k u , więc 
nie rozum ie , jald to wyraz dążeń narodowych 
w żądaniu kanelerstwa dla Galicji, nie rozumie, 
że taki kanclerz stanie obok tronu  jako jedyny 
narodowy pośrednik między m onarchą  a k ra ­
jem, że głos jego we wszystkich sprawach k ra ­
jowych będzie wysłuchiwany, a nie głosy nie­
mieckich ministrów; w innych zaś, wspólnych, 
państwowych sprawach , żadna decyzja nie za­
padnie bez jego świadomości i współudziału, 
jeźli tylko one dotyezeć będą interesów kraju.

Nie należeliśmy nigdy do bezwzględnych 
chwalców sejmowych, występywaliśmy zawsze z 
zarzutami, żc nie dość energicznie, nie dość w 
nastroju do gorącego pragnienia narodowego ■ 
sprawy załatwiano, a sejm zanadto nosił na so­
bie cechy upadku, w jakim się kraj znajduje, 
lecz głosom takim, jak  pana Szmitta, w tórować, 
nie możemy. Nie możemy choćby dla tego, że
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Szmitt mówi, że n i e  w i e d z i e ć  n a  c o  i d l a  
c z e g o  g o  u c h w a l o n o .  —  Adres ten, wy­
wołany koniecznością, bo adresami innych k ra ­
jów monarchii, gwoli przywróceniu centralizacji 
niemieckiej wystosowanemi, nie tylko że ener­
gicznie wszelką myśl centralizacji potępił, roz- 
krywszy rany kraju przez mą zadane, lecz nad ­
to, śmiało wypowiedział monarsze, że my z dro­
gi narodowej naszej polskiej nigdy nie zejdzie­
my, że tem  silniej i wtedy tylko staniem przy 
Austrji, kiedy ona podejmie naszą missję dzie­
jową — Dziś, gdy inne części Polski polity­
cznie jakby nie egzystowały, czy przechodziło przez 
myśl panu Szmittowi, że szczytnie jest dla nas 
i mądrze zarazem podnieść sztandar missji Pol­
ski na wielkiej arenie, ten sztandar, który ją 
przez wiele wieków prowadził.

To nasza trzecia kwestja bieżąca, a w ka­
żdym razie złem i zgubnem jest nazwać autora 
takiego adresu i pracownika choćby tylko po- 
wyżej przytoczonych u c h w a ł , że z u p e ł n i e  
n i e  z r o z u m i a ł  p o ł o ż e n i a  k r a j u ,  a n i  
o k o l i c z n o ś c i  z e w n ę t r z n y c h ,  ż e  s i ę  
c h w y c i ł  s p o s o b u  c z o ł o b i t n e j  l o j a l ­
n o ś c i  i b a ł w o c h w a l c z e j  c z c i  d l a  p e ­
w n y c h  o s ó b .  —  Do czego prowadza podo­
bne agitacje, i na  czyj pożytek ma się obrócić 
to sianie podejrzeń....?

Lecz oprócz złych, są i niebezpieczne dla 
sprawy narodowej strony w sentencjach pana | 
Szmitta. Zestawia on, mówiąc o sianie kraju 
naszego, Moskwę z Austrją, stan Królestwa z 
Galicją. Przykro nam  jest, tyle co i samemu 
panu Szmittowi, że rozwinięta inteligencja jego 
pozbawioną jest kwalifikacyj wyborczych w  sku­
tek  tendencyjnej złośliwości sehm erlingow sk ie j ; 
ordynacji, lecz od tego współżalu daleko, aby­
śmy m u mieli przywtórzyć, że w M o s k w i e  
n a w e t ,  p r z e c i w  k t ó r e j  g a r d ł u j ą  n a s i  
w i e l c y  m ę ż o w i e  s t a n u ,  inteligencja jest 
poważaną —  a to dla tego choćby, że tam nie : 
ma wcale żadnego parlamentu. Niech p. Szmitt 
zwróci się w stronę północną, policzy setki ty­
sięcy braci w  niewoli daleko od kraju, niech 
się zastanowi nad losem wyzuwanych z mienia, 
pour le bon plaisir nie jakiegoś roi, lecz pierw­
szego moskiewskiego praporszczyka, nad losem 
religii, zarządzanej przez gubernatorów, nad to r­
turami duszy tych odstępeów, co dla kawałka 
ehleba religię porzucać muszą, niech się wpa­
trzy w oblicze tej ziemi, części nas samych, 
krwią i zniewagą spłynione, a odejdzie mu- 
chętka porównywać choćby królestwo Polskie 
z Galicją.

Niebezpieczne to majaczenia —  niebezpie­
czniejsze tem jjeszcze , że połączone z doradza­
niem, aby sejm nasz nie wysełał swojej dele­

gacji do Wiednia, lecz czekał na miejscu u k o n ­
stytuowania kraju naszego. Czy p. Szmitt nie : 
spostrzega rażącej sprzeczności w życzeniach 
swoich ? Jeźli rzeczywiście pragnie stałego urzą­
dzenia Galicji, a pragnąć musi, kto widzi jasno 
nędzę położenia naszego, czyż nie spostrzega, 
że tylko tani we W iedniu  da się to urządzenie 
przeprowadzić i trwałość mu zapewnić ?

Do Konstytuanty, jak  ją p. Szmitt nazywa, 
i jak my też możemy jedynie nadzwyczajną R a­
dę państwa pojmować, woła nas cesarz, i pyta 
o radę dla nas samych, obiecując zarazem za­
bezpieczenie bytu narodowego, a my, rnamyż 
w dawnej zjadającej nas nędzy pozostać i nie 
dopełnić obowiązku, jald na nas posłannictwo 
nasze w kłada? Mamyż, gdy trybuna, na którą 
oczy całego świata zwrócone, otwarta, nie wejść 
na nią, i silni naszą przeszłością, naszem bez- 
stronnem stanowiskiem, nie wypowiedzieć, że 
jedynie w zaspokojeniu pragnień narodowych, 
w przejęciu się missją dziejową i duchem  sw o­
body leży zbawienie monarchii, i pod temi tylko 
warunkami nasze przyczynienie do jej s i ły?

Bierna opozycja jest  łatwą, lecz ona nas 
nie nakarmi, w zgubnem, jak  dotąd, prowizorjum 
zostawi, a bezczynni z nędzy w nędzę aż do 
otchłani się zbliżymy. Jes t  bowiem i druga al­
ternatywa tej sprawy. Każdy z nas czuje, że 
gmach, w którym  mieszkamy, trzęsie się w po- » 
sadach, minowany wewnątrz i zagrożony z ze­
wnątrz, —  p. Szmitt wszak sam to przyznaje, i 
Jeźli gm ach ten runie, zagrzebie pod sobą wraz 
z bytem naszym i traktaty  i stypulacjc w iedeń­
skie. i nie bedzie ich nikt dla nas rewindy-f A  u

k o w a ł , ani Napoleon III., ani Aleksander II, 
TAn ostatni wnrawdzie pewnością wieóy 
we dla nas prawa obmyśli, a niech pan Szmitt
w sum ieniu swojem odpowie, czy jest jeden, 
cbociaż mieszkaniec Galicji, oprócz sług zawcza­
su płatnych przez Moskwę, któryby nie drżał 
na myśl takiej przyszłości?— I oto jest czwarta 
kwestja b ieżą ca , kwestja pospiechu i silnego a 
narodow ego wystąpienia. Na zegarze dziejowym 
chwile próby już policzone, — musimy w nich 
stanąć, jeźli nie wzmocnieni i wyleczeni z nędz 
naszych, to przynajmniej z spokojnem sum ie­
niem spełnionego obowiązku, z świadectwem 
chęci umiejętnego ratunku, silni jednością i 
sfornością w narodowym  obozie.

To zadanie wskazane przez Opatrzność w 
chwili obecnej kraj spełni i nie wątpimy, że 
żaden z reprezentantów  jego, dla jakiejkolwiek 
słabości nie zawiedzie jego zaufania

Kończąc U w a g i  swoje pan Szmitt wyzy­
wa przeciwników do walki. My do niej nie 
występujemy, bo i o cóż mielibyśmy z nim 
wałczyć? —  chyba o to, co udaje, że nie wie, 
lub o mizantropijne usposobienie —  Czując 
przecież potrzebę, aby opinia publiczna jak  naj­
więcej się zajmowała temi groźnemi kwestjaini 
bieżącemi i do dna je wyczerpywała, —  czując 
potrzebę, aby się rozszerzał ten zapał narodowy, 
który sam jeden  jes t  tylko w stanie zapewnić 
powodzenie usiłowaniom naszym, wdzięczni je ­
steśmy szanow nem u historykowi, że bałam ucąc  
opinię, dał nam  sposobność rez jeszcze m ówie­
nia i roztrząsania najżywotniejszych dla całego 
narodu zadań.

Przegląd polityczny.
Wiedeński komitet centralny, któremu już i 

dotychczasowi poplecznicy, dzienniki centralisty­
czne^ wojnę wypowiadają, szuka ciągle kandyda­
tów i znaleźć ich nie może, bo trudno mu zna­
leźć, na których program mógłby się zgodzić. 
Pana Schmerlinga kandydatury nigdzie nie po­
stawiono i on sam o nią nie ma odwagi starać 
się. Dzienniki, broniące* byłego ministra stanu, 
powiadają, że on się dla tego o mandat nie s ta ­
ra, ponieważ ma nadzieję być wezwanym do I 
zby panów. To ma być także powodem, dla 
czego komitet wiedeński nie postawił jego kan­
dydatury. Debatte powiada z tego powodu: „Do­
wiadujemy się z dobrego źródła, że o powołaniu 
pana Schmerlinga do Izby panów, nawet nikt 
nie myśli.“ Debatte dodaje, że w ogóle nikt teraz 
nowy do Izby panów powołanym nie będzie.

Na ostatniem zgromadzeniu wyborców w 
Bernie, wystąpił burmistrz tamtejszy Giskra z 
mową jako kandydat, w której powiedział: „Mi­
nisterstwo okazuje każdym krokiem, że nie u- 
względnia bynajmniej żywiołu niemieckiego, że 
go poniża, że ma wstręt do żywiołów liberal­
nych i do mieszczaństwa. Patent styczniowy jest 
złamaniem prawa, złamaniem konstytucji lutowej

i ustaw krajowych. Żaden przyjaciel konstytucji 
nie może przyjąć wyboru do nadzwyczajnej Ra­
dy państwa/* Mowę tę przyjęto hucznemi okla­
skami.

N em  f r . Presse ważną, choć bardzo wątpliwą 
podaje wiadomość. Oto donosi ona, że n o w a  
u s t a w a  o p o b o r z e  do w o j s k a  n i e  w e j ­
d z i e  t e r a z  w c a l e  w ż y c i e ,  że zostanie 
zawieszona na tak długo, dopóki nie przej­
dzie przez konstytucyjną reprezentację państwa. 
Aż do uchwalenia tej ustawy przez reprezenta­
cję państwa, obowiązywać mają ustawy dotych­
czasowe. Nowa ustawa ma być zasystowaną w 
całej monarchii, tak jak  jej wykonanie powstrzy­
mano już w Węgrzech.

O stanie układów w sprawie węgierskiej, 
powiada E o n : „Układy, które się temi dniami
tociyły między br. Beustem a kilkoma członka­
mi sejmu węgierskiego, najlepszym zostały u- 
wieńezone rezultatem Inui ministrowie nie bio­
rą w układach tych udziału, oddali wszystko w 
ręce pana Beusta. który ma im tylko wyaik u- 
kładów przedłożyć. Rzeczy tak stoją, że w chwi­
li obecnej można restituti > io integram uważać 
za fakt dokonany. Pan Beust może być istotnie 
dumnym, że mu się wreszcie powiodło dokonać 
dzieła, które było przez lat 18 powodem upad­
ku tylu mężów stanu. Pan Beust wynalazł, mo­
żna powiedzieć, pod względem polityezuym kwa­
draturę koła. Nietyiko rajehsrat nadzwyczajny, 
ale i sejmy krajów niewęgierskich będą już 
mieć przed sobą dokonany fakt wielkiego zna­
czenia, i w końcu ‘przyznać bedą musiały, żc 
dzieło reorganizacji parlamentarnej w soosób 
właściwy rozpoczęte zostało*. Podobnie jak Eon  
tak i inne dzienniki uważają już układ z We 
grami za zawarty i dzieło pojednania korony z 
narodem za dokonane.

Arcyksiążę Szczepan jest, jak telegramy z 
Pragi z d. 24.*bm. donoszą, w Mentone niebez­
piecznie chory.

F ra n c ja .  Wspomniany przez nas wczoraj, a 
znany w treści z reie^nunow list cesarza Napo­
leona do ministra stanu w sprawie nowych re ­
form wewnętrznych, który cesarz nazwał „uko­
ronowaniem budynku,* opiewa w dosłownem tłu­
maczeniu, jak  nastęnuje :

„W Tuilerjnch 19. stycznia.
..Panie ministrze! Od kilku lat powtarza się 

pytanie, czy instytucje nasze już dosięgły kresu 
swej doskonałości, czy też nowe ulepszenia wy­
konane być winny; ztąd pożałowania godna nie­
pewność, Którą usunąć należy.

„Dotąd musiałeś pan mężnie walczyć w mo- 
jem imieniu, aby odpierać niewczesne żądanie i 
aby mnie pozostawić inicjatywę pożytecznych 
reform, skoro ieh pora nadejdzie. Myślę, że dziś 
jest rzeczą możebną. nadać instytucjom cesar­
stwa wszelki odpowiedni im rozwój, a swobodom 
pnblieznym nowe rozprzestrzenienie, nie naraża­
jąc  władzy, którą mi naród powierzył.

„Oto plan, który sobie nakreśliłem: napra­
wić niedokładności, które czas wykrył, i otwo­
rzyć pole postępom, zgodnym z naszemi obycza­
jami: bo rządzić znaczy się korzystać z nabytych 
doświadczeń i przewidywać potrzeby przyszłości.

„Dekret z dnia 24. listopada 1800 miał na 
eelu zetknąć bardziej bezpośrednio senat i ciało 
prawodawcze z polityką rządu; ale dyskusja nad 
adresem nie dopiowadzała do rezultatów, których 
się spodziewać należało; unosiła ona niekiedy 
bezpoźytecznie namiętnością, nastręczała sposo­
bność do bezowocnych rozpraw i narażała na 
stratę czasu, drogiego dla praw kraju; mniemam 
że można bez ukrócenia prerogatyw władz obra­
dujących zastąpić adres prawem interpelacji, u- 
miejętnie określonem.

„Inna jeszcze modyfikacja zdawała mi się 
konieczną w stosunkach wzajemnych pomiędzy 
rządem a wielkiemi ciałami państw a; sądziłem 
że posyłając ministrów do senatu i ciała prawo­
dawczego na moey osobnej delegacji, aby tam 
brali udział w pewnych dyskusjach, lepiej spo­
żytkować zdołam siły mojego rządu, nie prze­
kraczając konstytucji, według której nie masz 
żadnej solidarności pomiędzy ministrami. a która 
czyni ich zależnymi jedynie od naczelnika pań­
stwa.

„Ale nie na tem kończyć się winny reformy, 
które zaprowadzić należy; przedłożone będzie 
prawo, nadające wyłącznie sądom poprawczym 
moc sądzenia przekroczeń prasowych i znoszące 
tym sposobem dowolną władzę rządu. Równie 
konieczną jest potrzeba uregulowania na drodze 
prawodawczej prawa zgromadzeń, zamykając je 
w granicach, których wymaga bezpieczeństwo 
publiczne.

„Powiedziałem w roku zeszłym, że rząd pra­
gnie na umocnionym postępować gruncie, zdolnym 
do zniesienia władzy i wolności. Otóż w  środkach 
co dopiero wskazanych ziszczenie słów moich ; 
nie wzruszam podstaw gruntu, ustalonego pięt­
nastu latami spokoju i pomyślności; umacniam 
go jeszcze, ścieśniając węzły, łączące mnie z 
wielkiemi władzami publieznemi, zabezpieczając 
prawem nowe dla obywateli rękojmie, kończąc 
wreszcie dzieło uwieńczenia budowy, wzniesionej 
wolą narodu.

„Kończąc, panie ministrze, proszę Boga, a- 
żeby cię miał w swojej świętej pieczy.

Napoleon."



GAZETA NARODOWA a dni: t < 1867.

D ek re t  ee.snr^ki, o k tó rym  list pow yższy  
wspomina ,  o p i e w a :  „ A r t .  1. Członkowie  senatu  
i c ia ła  p raw o d aw czeg o  rząd  in terpe lować
A r t .  2 . K ażd e  żądan ie  interpelacj i  musi być  
podpisane  przynajmnie j  przez 5 członków. Z a ­
danie  musi z a w ie ra ć  w ogólnych zarysach  .przed­
miot  in terpelacj i ,  i zostanie doręczone p re z y d e n ­
towi. k tóry  go udzieli mini drowi s tanu i podda 
pod zbadan ie  b iur .  A r t .  3 . Jeżel i  dwa. b iura  s e ­
na tu  albo cz tery  biura Izby uMawudawczei  • o-

i -  ■ u

świadczą ,  że in terpelac je  m ogą  mieć miejsce,  w 
t a k im  razie Dba, oznacza- dzień do dyskusji  
A r t .  I. Po zam knięc iu  dyskusji  u ch w a la  Izba. 
albo prze jśc ie  do porządku  dziennego.  albo teżi 1 ' 1 •- k ^

przekc.zauie sp raw y  całej rządowi.  A r t .  o. P o ­
jedyncze  przoiście  do porządku  dz iennego  m<a

r  v  i U  I <- <

zawsze jderwszeńs two.  A r t .  6 . P rzek azan ie  r z ą ­
do w i  : g a n i ć  m o ż e  Udko, u ż y w a  jac \ v v r a z ó w  

* - 1 *  r  «■• *•

naste  u i i ą c y c i i : . .Senat (albo ciało u s t a w o d a w ­
cze) zw raca  u w a g ę  rządu  na  przedmiot  in te rpo ­
lacji" i w tak im raz ie  udziela sio minis trowiI V

s tanu  w c c i a g  z rozpraw. A r t .  7. K a ż d v  z mini-1. W I

strów może na  pods taw ie  osobnego pe łnom ocn i­
c tw a  cesa rsk iego ,  wspólnie z minis trem stanu, z 
p rezyden tam i  i członkami ra lv stanu, o t rzymać
i < -  t / i

polecenie  za Pen r w a n ia  rządu w obec  sonetu iX *- i r •-

cia ła  p raw odaw czego ,  w celu b ran ia  udziału w 
dyskusji  nad sn raw am i  lub n ro jek tam i  do u-»/ ■) X 1 W
s t a w . ;

Monitor dodaje  urzędu w v kom en ta rz  do tegof * *
dekre tu  i gani  oczywiśc ie  to co było, a chwali

^ ,  i -  t .  1

to co będzie,  dowodzi że dyskus je  nad  ad resem  
nie m ia ły  żadnego  celu. i że p rzyznane  teraz 
p ra w o  interpelowania,  j e s t  n ierównie  ezemś lep­
sze m. Monitor podnosi,  że rząd  bardzo  1 as bu wie 
z in ier i ie iacjami postępuje ,  bo k aże  rozs t rzygać  
nie większości ,  lecz mniejszości b iu r  n ad  przypu- 
szczalnośeią  lid) oiejWEypuszczahiośeią mferpeln- 
cyj. >Senat ma 9 biur a rząd  w y m a g a  tylko p r z y - 
zwoleum 1 biur. wiec  mniejszości .  Przez  p r z e k a ­
zanie  interpelacj i  rządowi,  ma tenże sposobność 
dowfedzieć się. j a k  się [zba zaon /ru je  na s p r a ­
wę i uwzgłod .dć  jej zdanie.  ..o ile publiczny tu-v r1 * ' i t

ter  es te to v /vnmga."  to jest jeżeli mu sic uwzgio-( < ■> w  u  - i ■*-

dnić nodoba .  Podnosi  t ak że  Monitor ten ounktt i
dekretu.  k tó rv  dMrczY w r s t e n r w a n i a  minis trów

.  ■ K U  v  ■ r

w Izbie i dodaje ,  że minis t rowie  ty lko cesarzowi 
są, odpowiedzia ln i  i nie m o g ą  w Izbie zas iadać,  
i dla tego jed y n ie  j a k o  pcłiioiTO-raiey cesarza, w 
Izbie w y s t ę p y \vać m ;gą. i to ty lko  w sku tek  
w yraźnego  specja lnego polecenia .  O r u m i a n k a c h  
względem prawa, p ra so w eg o  i prawa, s to w a rz y ­
szeń zaw ar tych  w liście cesarskim, nie w spominav / A

A/Uł.o/or.
Dzienniki  pół u rzędowe iśmncazkie chw a lą  o- 

C/WW'iście tak ie  nowe reformy. La T  rance w i d z i
t..

w nich wielki postęp .  Coudd. pow iada ,  że z dni mi 
ogłoszenia  dekre tu  cesarskiego,  rozpoczęła,  się 
now a  era, dla F ranc j i .  Dzienniki n iezawis łe  b y ­
na jm nie j  reformami temi nie c ieszą  sic. Miecie u- 
bolewa. nad znies ieniem adresu, i o baw ia  s i ę , 
że now a  |.tfn.’ro . z,,
(Iną bronią  dla większości ,  a  dla opozycj i  b ę ­
dzie ono tylko i luzorycznem p ra w e m .  Le. Monde 
nie widzi  w reformach ani nic dobrego,  ani m c  
złego,  nic one nie pogorszą ją ,  ani  nie polepsza-  
j ą .  'Uninu k ładz ie  n a c i sk  na  zniesienie  adresu.  
Obie  Izby  ogromnie  wiele  w sk u tek  tego  u t r a ­
ciły .  .huru, do, Ih>b, zdaje  sic być  z:ulo\volonym 
z reformy. Liberie p rzyznaje  nawet ,  żc w liście 
cesarskim, wieje  duch liberalny, lecz Tm<>$ nie 
łudzi sio byna jm nie j  znaczeniem listu c e s a r s k i e ­
go i dekre tu  i j e s t  pewnym, że d ek re t  z !9go 
stycznia, pok la sku  w e  Francj i  nic  dozna.  Mocno 
n ad  znies ieniem adresów  ubo lew a  Aoctur nut.,  
z wdasz cza, w  chwili  obecnej.  P ra w o  interpelacji  
nie  zas tąp i  ad resów .  P raw o  in te rpe lac j i  m ogłoby  
mieć  j a k i e ś  znaczenie,  ale skoro j e s t  zawisłem 
od laski biur. można  j e  u w aż a ć  za pogrzebane  
przę sam em  urodzeniu.

fk> do tego p r a w a  in te rpe lac j i ,  należ.r <!■♦- 
dąć- że senat  m a ją c y  15 ) cz łonków  dzieli s i o 'n a  
pice  oddziałów, każdy  po 30 członków, a cin/o 
u n a w m h w e z e ,  l iczące 260 członków, na 9 od 
dzia łów.  W  senac ie  więc  po trzeba,  aby  inter-  
p e 'a c ; a  m og ła  być p rzypus  czarną, p rzyzw olen ia  
dw óch  oddzia łów czyli 60 członków, w ciele 
us faw odaw czem  zaś cz te rech  o d d z ia ło m  czyli 
biur,  więc 120 członków. Jeż  li się weźmie  na 
u w a g ę  sk ład  obu Izb. ł a tw o  pojąć,  że wobec t a ­
k iego  p r a w a  in te rpe lac j i  j e s t  w g runc ie  rzeczy  
in te rpe lac ja  opozycy jna  w n r o d  n ie m o ż l iw ą ^  bo 
ta lu  Jul es F a v r e  nlb-> s na to r  l ibera lny  n igdy  
.119 albo 59 g łosów nie uzyska  n a  n iedogodną  
dla rządu  albo naw e t  n iep rzy jazną  in te rpe lac ja .  
Ciało iM a w o d a  ~cze ma zostać o tw ar tem  11. lu­
tego  bv.

Godny u w ag i  a r tyku ł  z mieszczą londyński 
International, b ę d ą c y  org nem  rządu  fV neuzkic-  
go. Dziennik ten pow iada  z powodu n a jn o w ­
szych reform cesa rsk ich  : „Po bi twie  pod S a d o ­
w ą  w y rz e k ła  F r a n c j a  s łowo : „k m p e n z a o ja ‘3 
Słowo tego  F ra n c ja  cofnąć nie może.  Przy  m ie ­
rze  7. P rusam i ,  k tó re  c e s a r /o w i  n ie raz  z a l e c a j ą ,  
by łoby  zbyt kosz townie  okupione,  gdybyśmy/ mu 
m ie l i  poświęcić  nasz  in teres.  Bez p o s iadan ia  
F e n u  zaw sze  musimy być n ieprzy jac ió łmi  Prus.  
Cesarz  j e s t  więc  zmuszony do reo rgan izac j i  a r ­
mii i do rozszerzenia  wolności  Cesarz  może 
t a k ż e  czekać: i skup iać  s ię ,  a le  skoro  wybije  
godzina ,  skoro  nie uda mu się sk łonić  g a b in - tu  
p rusk iego  do dan ia  F ra n c j i  na leżne j  kom penza-  
cji , w (edv  cesa rz  odtrąci  od siełue fanatyków 
p o k o ju ,  k tórzy  F r a n c j ę  L u d w i k a  XIV.  i N a p o ­
leona zm usza ją  do polityki poniża jącej .  W roku  
1868 będz iem y  mieć Ren  albo \vojuę“ .

W i o c h y .  W edług1 Opiuion Naiioncde rząd  
wio sk i  zam ie rza  zrobić d u c h o w i e ń s t w o  tak  nie- 
podległem, iżby w  przyszłości  samo o siebie 
s t a ra ć  się mogło ,  przy czem rząd  temu znpobie- 
ży .  iżby duchowieńs two dóbr  n ie ruchomycł^  po- 
pos iaunć  nie mogło .  W e d łu g  tego planu b i s k u ­
pi uważani  być  m a j ą  j a k o  zw ykh  o b y w a t e l e ,  
kośc io ły  j a k o  s towarzyszen ia  świeckie ,  a obrzędy  
re l ig i jne  pod legać  m a j ą  ogólnym przepisom p o ­
licyjnym.

V, A nkony  idą  c iągle  ochotnicy  i broń do 
Grecji  . na co“ rząd  p a t r z y  przez szpary  j a k  w 
1860 roku  w Genui.  Kilku  też oficerów k r ó ­

lewskich  mosilo  o o -z w.Jenie  uda:: i a sio d> Ore-
i i ^

e n .  KAmitof  niholeń.ski  w F lo r en c j i  skł  ula s ic
ł' « . w

z dwóNi iDd/i*: ł ó - r ; jeden o d d /b d  za im nie sic
»  I  \ f  { V

głow nie  p ropagando  ide i ,  dragi  zaś wyauhwiem 
ii os ił k ń w  w  br o n i . i) i e u i a dz ach 1 t . p . W d e r , v - 
szvm z ty o h oddzia łów czat. a ' .nu sio głównie

1'  t ‘  l i  V

pp. Mam inni i T o m aseo .
Z o o w o d a  uowtarzajjn.C7c]i uc  ciągle- noglo-

t i  J .  -  I V  k  1

sek  o zam.erzunyei i  zaślubinach w łosk iego  na-
%■ 1 .

step cy t no i ui i tumb er ta z a r e y k s i e ż id c z k ą  a.istrja- 
ck-ą, p o w ia d a  Palie, że w p raw dz ie  przeciw u t rzy ­
m y w an iu  nrzv ;nźnveh  s tosunków miedzy V7ło-

a i  4 t > i  v  ,

cha mi a A u s t r ją  nic mieć nie m o ż n a ,  ale przy­
mierze  m iędzy  temi dw om a moc ?r.d:\vami je*t 
niemożliwe1. Anstrja, ciice zdaniem tego dz ienni­
ka no mści-1: sio za k!e<i;i, w roku ostatnim po-w V ? t i

nie ii one, a  W łochy  w tym względzie  nie m o g ą
w sn ie rae  Au-drji. ha jei nienrz\*jaciolmi bvł*.'hv‘ I i J . 1 . i l ► l * . . *

w razie  w»)joy Pr u yr i ,\io ;k\\v.  dwa. niocv.vi‘.va, 
z k tóremi W ło c h y  w orzejaźni  zosD.in. ^ r e s z t a1/ X i O i ' -

zdaniem Ii.tLc nie m a ia  sie AVioehv niczego no 
Austr ji  spodzierrać .  nie m a  wiec  poerodii sprzy-

» ’ . J. i L

mierzenia  sie  z nia.
V  <■

T u r  c  j * t . V ■■ > v d ̂ 11 • i • • k a i i r F . j s k i o u : ■): n !I o w e - 
d ług  te leg ram ów  larcckiel i  już po rzaz dzic-daty.

.  a  t i  i * *•

' be legram y ze Atambidu d o n o s z ą  po d  dniem 23.
| J  t  +r- i

ł). m.. że cała.. Knmlja. już się poddała ,  że ;m- 
wsi 11ńcy  )v>>ń z 1 ożyii. że 12-):) po\ys 1 a ueów od ­
płynęło  ju ż  do Grecji  a. 6 )0 czeka, mi wybrzeżu 
przybycia,  ok rę tów  ir . incnzkich, by się także u- 
dać  do Grecji .  Wiadomość- te poiwderdza także 
części o vr o te leg ram  z Aten z 21 . b. m., bo do- 
nosi, że 4 9 ) ]>owsta;’i;akv ]uv.ył)yło na, s taFui  
f rancuzkim do ihreu  i miało się  d*> domu.

U  E isud urd  upąwni?t ,  że s u !ian j e s t  g»)tów 
dać  Ka-r.djotom zupeduą  autonomię.

Jo urn] dc S l Leier.dhoirtj pr/.ybral już n a d z w y ­
czaj g w a ł to w n y  t m przeciw Turcji. Na jnowszy 
j e g o  a r tyku ł  wstępny pachnie  prochem. „Mam w 
kw cs j j i  tureckiej,  powiada, on. nie potrzeba  już  
mii konferener j .  ani kongresu .  \Yrbiia. już  go-' i * *' . i ^
d ż in a  c z y n u  " Mehropol i l a  m o s k i e w s k i  wwzwai  
t a k ż e  do  s k ł a d e k  nu r zecz  Ka.ndjotów' .

Trzecie zgromadzenie przedwybor­
cze we Lwowie.

( Pokończ- nie A

Dr. S m o l k a  n rz y w i tm i r  s r m n a ty e z u c im
•  i  i  ,

ok laskam i  z ca łego  zgromadzenia ,  poflzickowa.l 
przedew;3zystk iem ^̂  yborcom za wezwanie  go do 
w m ó (u b ie g a n ia  sie o .godność oose lska  w mie-

i  i .  w  i  i  *-

ście Lwowie,  nadm ien ia jąc ,  iż peżli sic odw aża  
w ys tan ie  jako k a n d y d a t . to Is tomie zas tanowić

,  W 1 '

m u się w y p ad a ,  czy pa t r ju tyczny  obowiązek  nie 
wymaga,  no nim tego, aby  odstąpi ł  od k a n d y ­
datury.  (Liczne g losy  ze zgrom a d z e n iu: Nie.'nie.1)
[a/i; Lv V -'lypHJU () vkP/ Kr,.nrlvflnt tn p-« —
nowie u w a ż a ć  to za  w yraz  moich dobrych  chęc i  
s łużenia  nadal  o ile sił s ta rczy  so raw ie  krajowej ,  
k tórej zawsze gorl iwie  s1 użyłem, i -  mogę  p o ­
wiedzieć  — z pośw iecen iem ,  ( t tuczne oklaski ; .  
Mówca chce nas tępn ie  w  kró tk ich  za rysach  roz ­
w inąć  j a k i e  j e s t  j e g o  z a p a t ry w a n ie  się na tera- , 
źniejszy stan rzeczy w  Austrji,  przyznaje ,  że re- 
zultaf if  G-letnich zab iegów  naszych  par lamentar-  
nvc!i su sk ą p e  i nie o d p o w iad a ją  nadziejom, ja -  
k i e ś m y vmieli im czą tkowo.  S tan  k r a ju  i m o n a r ­
chii pogorszy ł  się od tego czasu. Pzyezyn i ły -  
sic do tego w ypadk i ,  ale n iezaw odna  i p ie r w o ­
tna [przyczyna nieszczęścia- leży w smnej u s taw ie  
lutowej" która zboczybi ca łk iem od zasad zuw ar - ;  
t re l i  w dyplomie liaździmmikowym. Skutki  tego  i 

zł)oczenia. Av.’.;zvstkim w iadom e,  i przyszł a do t e ­
go s topnia  nareszcie,  że dyp lom em  w rześn iowym 
p a ten t  lutowy mu da lby  b vć zniesiony.

Mówca us ta l  magle, zażąda ł  wody, k tórą  p o ­
dano na tychm ias t .  W reszc ie  oświadczył ,  iż je s t ;  
s ł a b r  i mus i  odłożyć  dalszy w yw ód  do innego 
razu. ZgTomadzenie  całe  rzesistemi oklaskami 
żegna ło  odda la jącego  się mówcę.

Z po rządku  bvł zap isany  do głosu p. Karol i 
Wild. Dr.  Malisz '  zażądał  wmzakże głosu, a  o- 
trzymn.wsz.Y go począ ł  s łabym  głosem mówić. 
Od stołu dz ienn ikarsk iego  trudno go było  do­
słyszeć. Tv!e  je d y n ie  m )gliśmy zrozumieć, że 
w ażność  chwili  obecnej,  która, rozs t rzyga  o mo* 
źebriośei ukons ty tuow an ia  się Austrji,  a nawet  
kwest j i .  czy w E urop ie  ma p an o w ać  wolność 
czy dzicz, zniewoli ła  go do zabran ia  gio^u. Ar. 
R odakow sk iem u .  K aba tow i  i R a jsk iem u,  którzy 
się zrzekli k a n d y d a tu r y  p r z y p o m n ia ł  że obo­
w iązek  pos ła  n ie ’ jest rzeczą  ambicji ,  ale rzeczą 
o b o w i ą z k u : —  panu Hónigsmannowi,  że czło­
w ie k  bez p rog ram u  jest .  j a k  okrę t  rzucony na 
ro zhukane  b a łw a n y  bez biissoli. Od k ażdego  te­
dy k a n d y d a t a  pow inn iśmy żądać,  aby  program 
swój rozw iną ł  j aw n ie .  Go się tyczy LoruowsAie- 
go, to głos  j e g o  mi mo wiehciogo rozumu w mm 
u k ry tego  był czysto n egacy juy .  C a ły  rezultat  
jego w y s tąp ien ia  j e s t  ten, że wszelka  i j a k a k o l ­
w iek  nasza  p r a c a ’je s t  d a r e m n ą  i bezużyteczną.  
N egac jam i  samem i nic d o p ro w ad z im y  n igdy  do 
niczego i t rzeba  nam koniecznie  pos tawić  coś
pozytywnego.

' Mov.-ea fv lko w  m ow ie  Z ie m ia lk - w s k i e g o  
znniduje  t reść - i j jrogf. im-.  i newii iznje  na  niejro 
odrębny p ro g ra m  wedle w losneęo  vri<lzenia rze­
czy. Z d an iem  jogo,  ISeleredi nic nie zrobi, d o - . 
iiólci ^ię d a  pa ró l iżow ać  nieu«t:n,nic przez Nieni- .
ców i B c u A a . ' N;nn dążyć  do tesro trzeba. W  
w szys tk ie  ])rowinc.je, odznacza jące  się odrębnym., 
c h a ra k te rem  narodow ym ,  m ia ły  równe p r a w a <z 
k ra jam i  korony  w ęgie rsk ie j ,  a zatem odrębność 
ziijielną w s p a w a c h  swoich w ew nętrznych .  Do 
sp raw  "wspólnych liczy i sp raw y  domu cesa r ­
sk iego ,  sp raw y zewnętrzne ,  silę zbrojną  i długi  
p ańs tw a .  .Mówca b ę d ą c  zwolennik iem grun  w 
Austrji ,  dzieli j ą  n a “5 g ru p :  1) k n j e  w łaśc iw e  
k o ro n y  \v o y ie rsk ie j ; 2) lerólestwo trójjedyne;
(Krońcja,  S ław o n ia  i D a lm a c ja ) ;  .">) D'.echy, Mo­
r a w a  i S z lązk :  4) k ra je  k o ro n y  poDkiej.  i 5) 
k ra je  korony  niemieckiej .  D la  spraw wspólnych 
proponuje  p a r lam en t  wspólny, w y s y ła n y  ze wszy- • 
stkicli  tycli grup,  tudzież minis ters two odp o w ie ­
dzialne tem u par lamentow i,  — zaś inne sp raw y

vi iii;, mę  zu p e ł n i e  a u t o n o m i c z n i e  z a ł a t w i a ć .
Tnicą  j e s t  t r o i ć  m o w y  dr .  Mal isza,  o ile j ą  u-
( d m n e i ć  u ioył i śm ,• w ś r ó d  n w u r u .' * 1

ik> nim zab ru l  g ło s  poohó imie  łu*. L e s z e k  
A. ni* o w s k i : Za r z u c o n o  mi, żc s t a n o w i s k o  
nm jc  j e s t  c , ; ys l t  e e g a c y j n e . . .  ( O k l a s k i  z gu l er j i  
i h a i a s j .  \ vy / ; o :a  n e g a c j a  n i e  m o ż n a  w s z a k ż e  
b r a ć  absol i tn iC;  baz  p e w n e g o  odn i e s i en i a ,  bo
0 ii rm ii c a ,  i i ; c g  : ej a. ą  \) oj cc  i a mi w z g  I ę d ny m i ; 
w s z e l k a  ai inmiejo.  (!est  n e g a c j ą ,  a  w s z e l k a  n eg a -  
e p a  a h n n a e j ą .  S p i a t ł o  j e s t  n e g a c j ą  c ien ia ,  a  
c i e ń  j e s t  n e g a c j ą  ś w i a t ł a ;  g ł u p s t w o  j e s t  n e g a -  
cj.-f v*.zsądku,  :\ r o z s ą d e k  j e s t  n e g a c j ą  g ł u p s t w a .
( : i o mc tw ezuy  śmieci !  -  n b j a w j ’ n i ez ado wo le n i a ) .

J n D o b ;• Ai u s  k i. W  B o r k o w s k i  u c z y ­
ni ł  tu pub l i c zn i e  z a r zu t  n i e s p r a w i e d l i w y ,  j a k o b y  
Cr a zd a  oarodoioo, n m a  s ię  r o z u m i e ć  j a  j a k o  r e ­
d a k t o r  n a c z e l n y  -óoLzowul  j e g o  mo-we , m i a n a '  
na- o - ł a t n i e m  p i i d o d z e n i u  s e jm u  w s p r a w i e  j ę - ;  
z y u a  Aryk i adowe  y>. Narzut:  t e n  m u r z e  o d e p r z e ć . /
( A. U. J a d e ń s k i  r. za. n im k i l ku  z n a n y c h  k r z r k a -  
ozów —  y / s  zezy no l iabis i j u -ze rywa  m ó w c y  
s r r za sk i em.  Dr. .Lo-Tmnn p o d n i e s i o n y m  g ł o s e m  . 
zoTo.ea i iw a g ę  mi z a s a d ę  wolnośc i  m ó w i e n i a ,  j 
Z a i ”zut zos ta ł  pub l i czn i e  z rob iony .  I h y m c i w n u ' 
s i imna ma  t b d y  pi,n\eo o l ipo r / i edz ieć .  B r a w u  i 
o a l a s k i g  Jk J { o r w s k i  zrobi I  swój  z a r z u t  p u ­
bl icznie,  więc  i pub l i c zn i e  m a m  piany o o d e p r z e ć  
g  o . (Ulu g / : A hi iziiie A S p r a ' v *. > /.1! u u i a  s ej m o w  e 
s p i s y w a l i  obecn i  m pp.  dr .  Ko im i R e w a k o w i e z ,
1 u i o g a  z.a’Lvi i.dcz \ ć, że mowa.  o. B o r k o w s k i e g o

- **  ̂ i '•O

z o s t a ł a  w ć / cmM Fonu lotnej d o s ł o w n i e ,  bez  n ą j - ) 
mi!i(pszej  z m ia n y  t a k  w y d r u k o w a n ą ,  j a k  oni  j ą  
spisai i . . . .  Apis.aii j ą  .bez w ą t p i e n i a  t u k ,  j a k  j ą  
z rozumie l i ,  u zrozumiel i  j ą  c a ł k i e m  t a k ,  j a k  j ą ; 
e:i!y s e jm i obecna ,  w ó w c z a s  pu b l i c z n oś ć  zrozu-  
mla lu .  Boleść  na i.-‘/ a r zae l i  w i ę k s z o ś c i  u o k l a s k i ,  
rzę-listę,  j a k i e  sob ie  mowa.  p.  B o r k o w s k i e g o  z y - ; 
z k u l a  od  par t i i  ś w i ę lo j u r s k i e j ,  ś w i a d c z ą  na j l ep i e j  
o wrażen iu ,  j a k i e  s p r a w i ł a .  ( B r a w a  i ok l a sk i . )  
/mesz ta  j e że l i  p.un B o r k o w s k i  w i d z i a ł  s w o j ą  m o ­
wę  n i e d o k l u L d e  s t r e s z c z o n ą  w  6Vov*/V. to c z e ­
muż  z a n z  nie w j -s[ąpi!  ze  spros towumiem,  k tó r e  
k a ż d y  d z i en n ik  k r a j o w y ,  i s a m a  Oazeta Narodowa
■ •  r t  ^  t

b y ł a b y  z o c h o t ą  um ie śc i ł a ,  —  j e ż e l i b y  by ło  p r a ­
w d z i w e ?  ( G ł o s y ;  ba rdzo  s łuszn i e ! )  P. B o r k o ­
w s k i  |)(; ' ,viada, że nrotes town. ł  n r z e c i w  w y s e l a n i u

i  ■ • / i  1 a/

))o.dów do i l o l y  państwu. .  J a  by  mm w tym w z g l ę ­
dz i e  t e g o  s a m e g o  z d a n i a  co  o n ,  ule p v t a m  sic,* 7 1 »• v /

Czy p rócz  m o w y  j m w ie dz io ne j  . uczyni ł  co w i ę ­
cej.  a b y  n a d a ć  j a k ą ś  w a g ę  s w e m u  p r o t e s t o w i .  
R o s ł a  n i e  na  to s ie  w v hi e r a  , a b y  on  w / s t e n y -

i  i i   ̂ ' ( * * v i i;

w a l  / v!ko z i akaś ,  dowei i )ks :mi  przc;ol: i t ; ina mo-
* ’  17  w- .  1 1  *-t

\vą j i r z e c i w k o  d e c y z j i ,  o k tó r e j  wic? że n i e o d ­
wo ł a l n i e  z a p a d ł a  w  k o ł a ch  p o s e l s k i c h .

Pose ł  s u m i e n n y  po w in i en  n u j n r z ó d  z a p o b i e ­
g a ć  t ak im  d e c y z j o m  :■ l>re u w a ż a  za s z k o d l i w e ,  
po w in i e n  d z i a ł a ć  w  k l ach  p o s e l s k i c h  i s t a r a ć  
s ię z g r o m a d z i ć  o k o ł o  Dob ie  s t r o n n i c tw o ,  k t ó r e b y  
m o ę ł o  s k u t e c z n i e  w a l c z y ć  z g o d n i e  p r z e c i w  s k o ­
d o w y m  o c h w u l  m i /w m d u u ln y m .  Dla- olb zy ina

*- | ‘  . p ..  J  »x w r i t  * r J r, C- U ^  1 * t I. * t ( C . ? \  I VT l C  f

pan  i>ork-:-wski c zyn i e  nie mia ł  z w y c z a j u ! (O k la -
di\ i b iwwa) .  i }-zvo (n na  n a m  łun B o r k o w s k i

■ 1

że n i e a s t an : . ; e  z w r a c a ł  sę jn i i e  u w a g ę  n a  po- 
I r z ehę  p r z y w r  Leonia d o b r o b y t u  w k r a j u .  P r a w -  i 
d  , że k i l k a k r o t n i e  p i ę kn i e  o Jem mówi ł ,  ale* 
p y t a m  n i e c h a j  się wy/każe;  i le w n i o s k ó w  w tym 
celu p o s t a w i ł  w s e jmie  i p r z e p r o w a d z i ł  ? S t e n o ­
grafie me  s p r a w o z d a n i e  ż adne . :  > t a k i e g o  nie w s k a ­
zuje  wniosku ,  k f ó r y b y  p o c h o d z i ł  od p Rw*kow 
sk iogo  a a  i leż o B o r k o w s k i  nie potraf i  ż a d n e ­
go  w s k n m ó !  (P»rawa. o k l a s k i  i g ] - s y : Ba r d z o
s ł u s z n i e ! )  R o w im ia  n o n  że lu ł^ l -owaniem na-

l  ♦ 1Jrz:A n a  p r a c ę  re>z ty  nos lów i n a y r w a  ich p r a ­
wu p r a c  . ' igmcjczvkr>\v.  W i e c  on bv ł  oIhrzv- |

l  * • 1 •' «. i - •

m i* in p -uiiięd i ) i g  i u '. ;< e- z y k ikn i . a  m imo  to do
. I w o - o  .de u i e h r a l  N:o t a k  po t ę p u j e  o l b r z y m  
ule  j eź l i  widzi ,  że  z P i g m ę i c z y k a i n i  n ic  nie  p o ­
trafi zo / . i a łać  to cofa • ię. J e że l i  p. B o r k o w s k i  ; 
był  p r z e k o n a n y ,  że nie n ;e zrobi  w s e jm i e  d o - ’ 
b rogo ,  Li , o w i n i e n  był  z ł ożyć  m a n d a t ,  i - /robić 
m ie j s c e  i nnemu  h dgj  1‘i g m e j e z y k o w i ,  c le  s k r z ę ­
t n e m u ;  — p ł w i u i e n  był n a w e t  n ie  p r z y j m o w a ć j  
m a n d a t u .  Ale p. Bo rk  wski  p o w i a d a ,  iż p r z e s z ł y '  
s e jm  bvl  n :ed-.dężn;z. •« i prz\0::zły będ z i e  p o d o ­
bny.  W i ę c  i w p r z y s z ł y m  ro l a  j ego  b ę d z i e  bo - 
s k n t e c  nz. 5voeóż  s ię z g ł a d z a ć  o n o w y  m a n d a t ?  
S ż ó u c z y ł ć m  ( G r z m i ą c e  o k l a s k i  i b r a w a . )

O g id / .  ‘ 48 odto.ćyy! pan  Boezk '  \vski  z g r o ­
m a d z e n i e  do niedzi-  !i .

Jtar&spariia.isje Gazety Narodowa;,

M Pmu !iorkow-jkI jjr.Mspil '] ) Dzoomdzi Isw ow kiego  

(PłSiownM mowę swoją,  miana po e i W f z o n j  na z grom.a- 
(l/.Dnin pr/Dilwp ói>rcz(Mn. W tej mowie nas tępu jący  zna-  
olioilzimy us tęp  nowy.  k tó re g o  pan iO)rkowski  wcale  
nic powiedział ,  na co na św iadków  w z y w a m y  w szys t ­
kich ob(?Ci.'/r?:i WÓWC/.a.a.

/ e  pa>'tj‘( śujirtojdrsba dc.o .ih i oklaski  . to mnie nie d z iw i  
bo przy  •n /L z ta fcrn in  mogła mylnie pojm o oaó  : ale al>y
redakcja , f  G<iz( fy Naro<i'owej“ mylnie po jm ow ała , to rzecz szcze- 
ipUna / Partja. św. jur.sk 1 m njła rie chw ytać  lada  p o zo rh ć o , 

rtło/ /'<■ -.ordlny celów .v 00ich przekręcać i w y k i [dać, ale żaden  
uczciwy dzim ook polsk i nic hjfi'>y t-njo u c zy n i ł . '

Jeżeli pan Borkowski przy redagowaniu s te no gra fi - 
cznych sorawozdań tak samo wkls.dal wżswą mowę sej- 
mowę cale ustępy, k t ó r y : nie powiedział w izbie, to 
stcnografA/me .sprawozdano z jego m ow y niema na j ­
mniejszej aiifentyezn ości*

t.eez nie chodzi tu o mniejszość. Większość tak 
samo ja!; mniejszość pojęła mowę pana. Borkowskiego. 
Wszak nawet srnn dr. Czerkawski jako referent w spra­
wi o jeżyka wykładowego, odpowiadając panu Borkow­
skiemu na je to  wnioski, tak sumo pojmował, jak ste- 
n< igra łowię (Ha z* ty b a n r l t , mysi mowy p. Borkowskie­
go i na ser jo zbijał myś! p. ł>* zapi-owaidzenia języka 
moskiewskiego w szkołach. I da czegóż pan Borkowski 
wfoJv rde powstał w L/J)ie i nie sprosi »wał pojmowa­
nia dr. (/zerkuwskit^o ? \\’szuk w sprawie osobistej 
służyło mu prawo do glos u !

AJe nic mógł L.-go uc.maiit'.
• 1 V

Dopiero teraz wzięliśmy do rąk stenograficzne spra­
wozdanie z ostatniej mowy sejmowej pana Des ka Bor­
kowskiego i pj/;e‘v ••iiaiism / sie. żem owa ta jest zupełnie 
w stenogimlieznem s;:t:LWozd,iniu sfałszowana, cało ustę­
py p n d o p i s y wam1! i o wyknżomy szczegółowo i posta­
wimy dowody i świadków. Ik r.

W u r s M w a  dnia 24. stycznia.
Treść ukazów, zaprowadzających nowa or­

ganizację w królestwie Polskiem, rozniosły już 
gazetv i telegramy po świecie, powtarzać wiec 
ich trese, byłoby rzeczą zbyteczną. Wypada tyl­
ko sjirosrować zapatrywania się na sam fakt. 
;.iov\ leme dziś i j)owoływanie sie na traktat 
węedensu jest farsą. Ani Napoleon, ani Prusy, 
am Moskwa, nie mogą chcieć nietykalności trak-' 
tat.li_ wiedeńskiego, przeszkadzał on im oddawna 
i oddnwna go rozdarli i zdeptali:’Napoleon, za­
siadając na tronie Francji, Prusy niszcząc w. ks 
Poznańskie, Moskwa usuwając po rewolucji roku 
1839 konstytucje w Królestwie. Lecz jest tu in­
ne źródło, inna czysto-moskiewska podstawa 
którą narzucają ukazy obecne. Cesarz Mikołaj] 
po rewolucji nadal Królestwu nowe prawa, na­
dal je „statutem organicznymi Cała dotyeheza 
suwa administracja kraju," wszystkie jego insty­
tucje, polegały na sankcji nadanej im przez ce ­
sarza. Mikołaja statutem organicznym. Na kogoż 
to więc plują z taką zajadłością moskiewskie 
dzienniki, krzycząc na polski bezrząd? Któż to 
mniemany bezrząd zaprowadził i uprawnił? Oto 
inezubuwienny Mikołaj ! Czyjeż to dzieło depc/ 
nogami Aleksander Wyswobodziciel ? Oto w ła ­
snego ojca sw ego! Nieszczęściem wielkiem jest 
że prasa polska tak mało zwraca uwagi na 
faktu historyczne w rozwoju dziejowym n a ­
szego okropnego ucisku. Oskarżają nas 
o ducha niepokoju, powiadają, żeśmy wcieloną 
rewolucją, że wszystko dezorganizujemy, Mój 
3L)że, komuż należy zwrócić owe nazwy, jeżeli 
nie tym, którzy nas gniotą? Przeczytajcie ode­
zwę rządu pruskiego z r. 1848 do Szlezwik-Hol- 
sztynczyków, rewoltujących się w imię narodo­
wości przeciw prawemu rządowi, i porównajcie 
ją  z odezwą tegoż rządu i w tymże roku, wy­
daną z powodu ruchów w Poznańskiem. Czyny 
Szlezwik-Holsztyuczyków nazywają się prawemi. 
świętem i — czyny Poznańczyków buntem. Po­
wstanie w Królestwie nazwano zbrodnią, — na 
Kandjotów pod opieką cesarzewicza dają w Pe­
tersburgu hal. Wszędzie miara i waga według wla­
nej potrzeby. A i dziś spojrzyjcie ua dygnitarzy 
moskiewskich, kto gwałci prawa, przez Moskwę 
dane ? Oto sami Moskale I Weźcie Moskiewskie 
ir?Vdewi0*f/ z 1863 i\, przeczytajcie wszystkie wy­

mysły. podżegania, oszczerstwa miotane na Po­
laków przez Katkowa i porównajcie z tem. eo 
pisze dziś o Kandjotaeli i Turcji, a mimo- 
woli wykrzykniecie: O podłości gazeeiarska !

I czy taka w piekle zrodzona polityka może 
ujść bezkarnie ? Czy godzi się, aby rządzący po­
sługiwali sie najnikczemniejszym mackiaweliz- 
mem ? Lud. poddani, mają być wierni — a r ząd 
czy dochowuje wiary? Czy którykolwiek z car­
skich ukazów został ściśle wypełniony ? Daję 
JłV*ł /ł ' tri"'. / I * - o o l i  ulł\ 11 i O - o<ipo>vio, albo niech

znaczył ukaz carski dobra rządowe. I cóż się stało 
z temi dobrami ? Oto przed zaczęciem pokrywania 
kosztów indemnizacji, car dobra rządowe rozdaro- 
wał na donację jenerałów. Ten sam los czekał 
majątki poduchowne. Drugi fakt. Dzienniki roz- 
trąbiły, że car powiedział do hr. Berga, namie­
stnika swego w Królestwie 1 iż on zarówno ko 
cha swych p /Ulanych 1 Prasa moskiewska i z a ­
przedana Moskwie zagraniczna, głoszą: Ostatnie 
ukaąy są ku dobru Polaków, nadają im równe 
z Mo Talami p awa. Spojrzyjcie na armię, czy 
w biura urzędnicze! Starasz się o posadę, masz 
po zyskać wyższy stopień wojskowy, mówię o o- 
hecnej chwili, o ostatnich latach — chociaż du 
s ą i słowem oddanyś .Moskwie — jeźliś Polak 
katolik, powiadają ci. przejdź na prawosławne, 
bez tego niema p -mieszczenia, niema awansu ! 
Oto moskiewskie równouprawnienie, oto ich li­
beralizm! Chociaż podobno i niemieckie liberały 
nieinaczej postępują.

Ukazy organizacyjne dezorganizują kraj pod 
względem administracyjnym najzupełniej. Ogra­
niczona dotąd władza gnbernatorów cywilnych, 
zamienia się w absolutną władzę baszów turec­
kich. Kontrola skarbowa ustaje i otworem stoją 
drzwi dla moskiewskiego przeniewierstwa. Naj 
wyż a za Izba obrachunkowa zniesiona. Guberna­
torowie i naczelnicy powiatów mogą kraść jak 
im się podoba. Może kto powie: to przesada. 
Spojrzyjcie w dziennikarstwo moskiewskie i po­
słuchajcie, co ono swego czasu pisało o biuro-

u
nicji moskiewskiej. A cóż innego zaprowadzają 
nas, jeżli nie moskiewską biurokrację ?

Królestwo Polsk ie ,  pod względem polity 
czuyra i administracyjnym, jest tem obecnie, 
czem Kaukaz. I Kaukaz ma namiestnika, a jest 
tylko prowincją moskiewską. Drugiem następ­
stwem nowej organizacji musi być utworzenie 
jeneraUgubernatorstwa. Kiedy zaprowadzenie je- 
nerał-gubernatorstwa nastąpi, czy będzie jedno 
czy dwa, jeszcze z pewnością donieść wam nie 
mogę. Toczą się narady, prowadzą intrygi — 
bo w Moskwie główna rzecz nie zasada, ale 
worek. Jenerał-gubernatorstwo bard zo intratna 
posada.

Oo się dzieje z tak zwaną akcyzą, nie ma­
cie pojęcia. Gorzelnie krajowe upadają, a kon­
trabanda wódki z Prus prowadzi sic w kolosal­
nych rozmiarach. Żydzi i Prusacy robią świetne 
interesu .  W ogóle Niemcy są pieszczochami Mo­
skali, a za to też dzielnic pomagają z jednej 
strony do obdzierania kraju, z drugiej zaś torują 
drogę Prusom. „Drang nach Ostenu objaw iacie  
wszędzie. Każde przedsięwzięcie niemieckie jest 
popierane, a popleczników^ germanizacji mącie 
wszędzie, w kancelarii namiestnika, w zarządzie 
wojskowym, w celnietwie i td. Kuszono się około 
założenia gazety niemieckiej, lecz przedsiębior­
ca chciał zrobić dobry interes. Jest nim niejaki 
Wald cenzor, natera// wydawca kalendarza nie­
mieckiego.

W dzień greckiego Nowego rokn, spędzono czyli 
sp ro sz ono  mnóstwo "rozmaitych indywiduów na. bal 
do  namiestnika. Byli obywatele miejscy i wiejscy,
urzędnicy, arystokracja, żydzi, oficerowie,bankiero-
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i bankruci r -  s ło w em , mozajka warszawskiego 
towarzystwa. Ale zapomniał, m byli i literaci 
Bawiono sii? po „pryka*u“, a Polacy wyglądali 
iak p o w .e  ptactwo domowe, gdy je  deszcz zmo­
czy. P r z e ś l i c z n a  pozycja po ogłoszeniu łask.

* Dowiadywałem się o rusińskich renegatów 
z Galicji. Sprawdza się na nich wiekowa pra­
w d a : zdradę Inbią , zdrajcami pogardzają. O l 
Polaków odepchnięci przez Moskali skrycie t .e- 
nawidzeni, jako przybysze którzy lepsze pobrali 
kąski, wiodą nędzny i ohydny żywot, stając sTę 
coraz to nikczemniejszemi narzędziami niespra­
wiedliwości i gwałtu. Są to judasze nowocze­
śni . tylko że dawny Judasz miał czulsze su­
mienie — i powiesił się.

C i jo p r y a  (w Serbii) 18- stycznia.
( IV) Dziś kiedy u was wszyscy są uradowani 

nowym kierunkiem polityki krajowego minister­
stwa, i wielu się krząta około głównego zada­
nia ludzkości, około oświaty, która jedna może 
wytknąć nieomylną drogę, jaką  człowiek oby- 
watel iść powinien, i rzeczywisty cel, do któi fi­
go ma zdążać, ażeby tę krótką ziemską pic ■ 
grzymkę, stosownie do przeznaczenia swojego 
odbył: będzie zapewne wam przyjemnie dowie- 
dzieć sie, że i w oddalonym od was zakątku 
ziemi ird/ie żyją najmłodsi nasi biacia Sło- 
wianie, gdzie długo ciężka ręka niewoli nieda- 
wała nrzystępu oświacie, buchnął płomyk z iskry 
To sie w popiele kryła. Oto w Cżupryi, małej 
okręgowej serbskiej mieścinie, co ledwo 30 lat 
przeszło jak się z więzów niewoli wymknęła, za­
błysła, myśl założenia gminnej biblioteki i czytel­
ni miejskiej. Wójt gminy Kosta Dżordżjewicz , 
urzędnicy i wojskowi skupili się w dniu wczo- 
rajszym 'i po krótkiej naradzie postanowili pła­
cić miesięcznie pewną kwotę pieniężną na za­
prowadzenie biblioteki i czytelni miejskiej. Ozna­
czyli miejsce dla niej, obmyślili pierwsze niezbę­
dne do tego środki i z pierwszej składki zebrali 
tyle, ile potrzeba na zaprenumerowanie kwartal­
ne wszystkich niemal pism periodycznych serb­
skich i niektórych cudzoziemskich. Zjawisko to 
w okolicy, tak od ognisk oświaty oddalonej, za­
pewne znajdzie sympatję w sercach wszystkich 
Słowian i wszystkich myślących i oświeconych 
ludzi. Zapewne wielu u was z rozkoszą tę wieść 
przyjmie i może znajdzie się k to , _ co zechce 
przyjść z pomocą młodej swej braci w tak szla- 
chetnem przedsięwzięciu i pospieszy z darem 
książek które niezawodnie z największą wdzię­
cznością od Cżjupryczjanów przyjęte zostaną, 
a jakiejkolwiek treści i w jakimkolwiek języku 
pisane, przydadzą się tutaj, bo i różnostronne 
wychowanie i posiadający różne języki są j u  ̂ tu 
Serbowie. Wielceby pożądanem było, ażeby i 
inne czasopisma przyjemną tę nowinę do wia­
domości podały. Adressować należy: Do czy­
telni miasta Cżjupryi, ostatnia poczta w B e l g r a ­
dzie w S e rb ii , po niemiecku albo i w innym j a ­
kim języku.

K r o n i k a .

—*■* Z polecenia namiestnictwa wykreślono z l is ty 
wyborców wszystkich tych dotychczasowych wyborców, 
którzy jedynie z tytułu opłacania podatku dochodowe- 
od płae mieli prawo wyboru i wybieralności.  Przy 
wszystkich dotychczasowych wyboraeh nie uwzględnia­
no ustawy z roku 1849, na którą sie teraz namiestni­
ctwo powołuje, a to z tego prostego powodu, źe w r. 
1849 podatek dochodowy nie istniał wcale, więc i o nim 
nie mogło być mowy. Skutkiem tego nowego ograni 
czenia odpadłaby bardzo znaczna liczba wyborców, bo 
wszyscy urzędnicy gm inn i , Wydziału kra jowego,  T o ­
warzystw kredytowych,  asekuracyjnych, banków, kasy 
oszczędności, artyści i t. d. Z powodu tej trudnej do 
zrozumienia inowacji, podało już przewodnictwo tu te j ­
szej gminy żydowskiej telegrafem rekurs do ministra 
gtanu. Podobny rekurs podają także urzędnicy Tow a­
rzystwa kredytowego, kasy oszczędności, Towarzystw 
asekuracyjnych, banków i t. d., i jest  nadzieja, źe mi­
nisterstwo rekursa te uwzględni i nie dozwoli na to, 
aby tak wielką liczbę ludzi, należących do inteligencji 
i wysokie opłacających podatki,  wyjęto z pod prawa i 
wykluczono od udziału życia publicznego, od udziału 
w wyborach, do którego dotąd Jmieli prawo, i z k tóre­
go pewnie na korzyść kraju korzystali.

— Komitet przedwyborczy obwodu s t r y j s k i e g o f 
wzywa panów wyborców z większych posiadłości o 
przybycie do Stryja dnia 5. lutego b. r. o godzinie 12. 
w południe, w celu porozumienia sie co do wyboru po­
sła na sejm krajowy.

Przewodniczący komitetu S . Korzeliński.

— Słowo donosi, źe w lokalu tutejszej „besidy rus- 
skiej ‘ odbędzie się w niedzielę d. 27. bm. o godz. 4. 
popoł. zgromadzenie przedwyborcze tutejszych w y ­
borców riiftskich. Czy na wstępie potrzeba będzie 
wykazać się metryką chrztu, czy biletem br. Jub la ,  al­
bo ks. Knutowieza, Słowo nie dodaje, coby jednak po-i 
winno było uczynić dla uniknienia nieporozumień.

— (M)  Z Sanoka- Na dniu 21. bm. zjechali się wy­
borcy tak  mniejszych jako też i większych posiadłości 
w Sanoku, gdzie za wpływem prezesa, p. Ostaszewskie­
go, wielce zasłużonego męża, postawiono z większych 
posiadłości pp. Pleściorowskiego,  Tyszkowskiego i Dre- 
wińskiego jako kandydatów. Pp.  Janowski i Pożniak 
wymówili się wiekiem.

— (£)  Nowy S ą c z  d. 22. stycznia. Dziś po g. 4 
wieczorem zgromadziło sie kilkudziesięciu wyborców 
miasta Nowego Sącza i wybrano przez aklamację 15 
członków do komitetu, który ma sie co do wyboru po­
sła miasta tutejszego porozumieć i w tym celu dalej 
działać i agitować.

S t a n i s ł a w ó w  d. 21. stycznia* Między wymienia- 
nemi w dziennikach nazwiskami różnych kandydatów, 
niespotykana nazwiska byłego seniora tutejszego, dr! 
Janochy,  który zdaniem mojem i w szys tk ich , którzy  
go bliżej poznać mieli sposobność,  bardzo odpowie­
dnim byłby posłem. Niewiem, czy pan Jauocha man­
dat by przy ją ł ,  wiem, źe jest  w kraju wielu zdolniej­
szych i zasłuźeriszyeh ludzi, ale wiem także , źe mie­
dzy kandydatami stawianymi, jes t  wielu takich,  którzy

pod każdym względem pierwszeństwo p. Janosze ustą­
pić winni. Znamy tu pana Janochę dobrze, bo był dłu­
gi czas seniorem naszego mias ta  i walczył  w najtru­
dniejszych czasach z biurokracją, k iedy mniej niezawi­
śli obywatele w celach samolubnych lub z braku od­
wagi cywilnej przed nią się płaszczyli. Znamy go j a ­
ko specjalistę we wszystkich gałęziach administracyj­
nych i finansowo-ekonomicznych, znamy go jako moto- 
ra petycji,  podanej w Izbie panów przez ś.p. br.Roraa- 
szkana, celem zniesienia mierniczych aparatów spiryt. ,  
znamy go jako  człowieka od młodych lat poświęca­
jącego się sprawie publicznej, i dla tego dziwimy się, 
źc dotąd w żaclnem kole wyborczcm nie postawiono 
jego kandydatury.  Co do kandydatów tutejszy cli, zda­
je s i ę ,  że upewnić was m o g ę ,  iź kandydat  postawiony 
przez komitet  centralny, utrzyma s ię ,  bo tak p. K a ­
miński jak i Skwarczyński kandydatury na korzyść za­
cnego profesora p. Barewicza zrzec się gotowi.*■ i

— B rzcżnuy .  Przeżywszy pół wieku wśród najnie-j  
przyjażniejszych dla wolności stosunków, gdzie syste­
matycznie tłumiono już w młodzieży wszelki rozwój 
samoistny, a każdy objaw zdania niepodległego, nawet 
czytanie dzieła o wolnych instytucjach uważano za 
zbrodnię stanu: chętnie przebaczam nieznajomość form 
konstytucyjnych,  i nie dziwi mnie to wcale ,  jeżeli na­
wet ludzie dobrej woli w tej mierze błądzą. Nie za­
mierzam przeto zwołanym przez pisma publiczne na d. 
15. bm. wyborcom z większych posiadłości z tego po­
wodu zrobić za rzu tu , źe postanowili obradować przy 
drzwiach zamkniętych, i żądali od obecnych dochowa­
nia tajemnicy co do powziętych uchwał ; a poczytuję 
temu zebraniu nawet  za niepospolity dowód liberali­
z m u , że przypuściło dzierżawców do swojego koła- 
(We wszystkich prawic obwodach , do wyboru komite­
tu obwodowego wezwano i wyborców z miast i wybor­
ców z gmin. W Brzeżanach zaś komitet  obwodowy, 
który i wyborami z własności większej i mniejszej k i e ­
rować m a ,  nie uczynił tego. Tylko od zgromadze­
nia dla tworzenia komitetu dla wyboru z własności wię­
kszej, mogliby być wyborcy z miast  i z gmin wyklu­
czeni. P. r.) Lecz pragnąłbym, żeby rai wielce szano­
wni panowie wyborcy także za złe nie wzięli, jeśli ośmie­
lam się zauważać , iż podobne postępowanie nie jest  
właściwą drogą do- celu. Celem zgromadzenia przed­
wyborczego jest wyszukanie kandydatów, a jeżeli t a ­
kowi już są postawieni,  zbadanie ich uzdolnienia i roz­
patrzenie s i ę , czyliby się jeszcze iuni nie znaleźli ? 
Wedle ustawy wyborczej ,  kandydatem może być nie­
koniecznie należący do większych posiadłości. W ol ­
no jest  wiec każdemu tak przedstawiać się saraemn , 
j ak  zalecać kogo innego. P rak tyka  też dotychczaso­
wa wykazuje z chlubą , że tak wyborcy z mniejszych 
jak  większych posiadłości, nie ograniczali się na swoje 
koła. Pojmujemy, że każde koło wyborcze jak  naj­
więcej reprezentantów z własnego grona w sejmie 
mieć prag ie,  ażeby jego interes jak  najgorliwiej był 
popierany; lecz nie pojmujemy odbierania możności 
kandydatom przedstawienia się wyborcom, wyłuszcze- 
nia s w e g o  z a p a t r y w a n i a  się na sprawy krajowe , gdy 
właśnie podobne wyłuszczenie okazaćby mogło, że kan­
dydat  chociaż n i e  n a l e ż y  do t e g o  koła wyborczego , 
s p raw ę , o którą chodzi , najlepiej popierać byłby w
stanie. Zupełnie błędnem jest  bowiem mniemanie, wy­
nurzone przez pewnego wyborcę,  źe przez wybór po­
sła z poza swego „koła obwodowego^, wystawiają so­
bie testimonium p a u p erta tis , jest  to przeciwnie tylko do­
wodem chwalebnego zaparcia się swego par tykulary­
zmu. Właśnie przez wybór posła ,  k tóry  ust otworzyć 
nie umie, lub jeżeli sie odezwie , to ze zdaniem dziwa- 
cznera, wystawiają sobie wyborcy najprawdziwsze świa­
dectwo ubóstwa ; bo cóż o takim sądzić , co nawet r e ­
prezentanta godnego wynaleźć nic umie, zwłaazcza je­
żeli mu go wszędzie szukać wolno ? Przeciwnie, świad­
czy to o roztropności wyborców i jedna im chlubę 1 j e - 
żeli dadzą swe głosy na męża ,  który sprawy krajowe 
zaszczytnie popiera.

Nadto równoważyćby wypadało u nas jeszcze tę 
okoliczność, jakie to osobistości wydadzą prawdopodo­
bnie wybory z posiadłości mniejszych! Na wyborców 
z większych posiadłości spada więc obowiązek posta­
rania się dla kraju o mężów, którzy nietylko głoso­
w a ć , ale w zupełności swemu wysokiemu powołaniu 
zadośćuczynić będą w stanie. Słuszność nakazuje wy­
znać , źe wyborcy z większych posiadłości chlubnie z 
tego obowiązku dotąd się wywiązali ,  przeznaczając 
krzesła poselskie mężom nauki,  chociaż nie posesjona- 
tora. Jedynie wyborcy z obwodu brzeżauskiego nie 
mieli sposobności udowodnić, że 1 oni czują , iż w pań­
stwach wolnych pierwszeństwo należy sie tym , którzy 
z zacnością udowodnioną cha rak te ru . łączą niepospoli­
te zdolności,  rzadki dar wymowy i odpowiedne wy­
kształcenie. Mężów takich wskazuje nąjniewątpliwiej 
opinia powszechna, i dla tego wyszukać ich nie trudno.

— L u tow iska .  Załączony świstek jest  urzędoweinj  
wezwaniem prawyborców do głosowania.  Napisał, pod- '  
pisał i rozesłał go naczelnik pow. Kratochwil,  nie t ro ­
szcząc się wcale, czy gminy rozumieją czy nie. I w in­
nych wypadkach nrząd powiatowy używa niemieckiego 
języka, a przecież wójt nie jest  obowiązany umieć po 
niemiecku, jak  również nikt  nie jest  obowiązany służyć 
mu za t łumacza.  Oto rozesłane w ezw an ie :

YZur Wahl der Wahlmdnner fu r  die Gemeinde.... toird 
der 1 ag auj den 21 . Jdnner l. J . Vmtags 11 Uhr in . . . .  ange- 
ordnet.

Die Stimmberechtigten der Gemeinde ... haben sick demnaeh 
amUzeitig nach Smolnik zu begeben, und den H erm  Commissdr 
azbuwarten. D as kat der Ortsrichter sogleich in der Gemein­
de zu publiziren -und dafiir zu torgen, das a alłe Stimmbereckh- 
gte zur Wahl erseheinen. y om &f £. Beztrks-Amte.

Lutowiska d. jf4. Jdnner 1867. Kratochwill.

— (E )  Z ^Tyśinlenicy d. 20. stycznia. J a k  wszę­
dzie w kraju naszym, tak i u nas w Tyśmienicy spo­
rządzają się listy do wyborów graiunyeh na mocy §. 12 
i 13 ustawy gm inne j : lecz niestety, z ck. powia towe­
go urzędu delegowany adjunkt N aganow sk i , uznając- 
nas za małoletnich, sam listy wyborcze ułożył ,  kogoj 
chciał to przyjął, lub wypuścił.  Naczelnik gminy 
dząc takie samowolne postępowanie i poznawszy, źe 
wielu członków gminy pokrzywdzonych reklamować 

będzie, wybrał i powołał  na podstawie przysługującego 
mu prawa §. 16. ustawy gminnej , 4 członków gminy 
do komisji reklamacyjnej.  Lecz nim ta komisja się ze­
brała, p. adjunkt kazał wójtowi jako przewodniczącemu 
tejże komisji, 4 wniesione reklamacje do swego bióra 
przynieść, u siebie je zatrzymał samowładnie, i własno­
ręcznie w imieniu komisji wszystkie odmownie w tem 
brzmieniu rozs t rzygną ł : „Uchwałą z duia tego uwiada­
mia się pana N., źe podanie jego uwzględnione być nie 
może. Od komisji reklamacyjnej.  Prezydującyu ; a w o-

strirsiim dniu ośmdniowego terminu,  wójtowi gminy do 
wręczenia stronom reklamacyjnym nadesłał.  Zaraz dnia 
nas tępnego obrana komisja zgromadziła się w urzędzie 
gminnym i tejże zostały przedłożone gotowe referata 
p. adjunkta, w imieniu jej zrobione.

Komisja podług ustawy gminnej działajac, obaczy- 
ła w tym kroku p adjunkta nieprawną samowolę, a po|  
ściślejszera rozpatrzeniu reklamacyj. jednogłośnie tako­
we jako słuszne przyjęła i na korzyść reklamujących 
rozstrzygnąwszy, uwiadomienie tymże doręczyć i po­
prawki w listach wyborczych, za stósowne uznała i 
uskuteczniła.

Lecz p. adjunkt kazał  te decyzje komisji  sobie 
przedłożyć, zniweczył takowe i wymazał poprawki  ko­
misji w listach wyborowych uczynione,  zakazując wój­
towi gminnemu, aby się w żadne „machinacje^ nie wda­
wał, i jego t.ylko słuchał.

I w cóż się muszą obrócić najlepiej obmyślane i 
najsrożej obwarowane środki do rozwinięcia autonomii 
gminnej, w cóż prawa przez N. Pana gminom nadane , 
jeżli organa podrzędne, nawet w kwestji ,  gdzie każde­
mu osobie  i dla siebie radzić wolno, wciska ją  się, i ta­
kie przeszkody w wolnym rozwoju gmin stawiają ? T a ­
kie postępowanie sprowadza w gminie niechęć, niedo­
wiarstwo, oburzenie lub otrętwiałość.

— (?) I  potl K ału sza .  Niejaki pan Piotr K. uczeń
7raej klasy gimnazjalnej ze L w o w a  wziął był w szcze­
gółową opiekę naszą okol icę ,  przechodzić od wsi  do 
wsi, a nocując po włościańskich zagrodach i działając w 
duchu świętego Jura,  s tarał się obdarzyć nas posłem 
7, p orek i owych przyjaciół ku u ta. J a k  się jeduak oka­
zało, pan K. zanadto mało jeszcze obznajotniony z dy­
plomacją, bo urzu l  p jw ia to  .vy zwietrzywszy ptaszka,  , 
zażądał od niego legitymacji i uznał za stosowne ode- ! 
s ać pana K. sz u pasem do miej i ? i przynależności.  To 
jest  odpowiedź na słowa pewnego jegomości , który te-; 
mi dniami chciał mi udowodnić ,  że oni (kapłani)  j a ­
wnie działają.

Z naszej strony prawie całkiem cicho.
— Ofiary dobroczynne. Do c. k. prezydjum na­

miestnictwa galicyjskiego wpłynęło od magistratu mia­
sta Wiednia 1154 złr. 65 ct. na wsparcie pogorzelców.
Z tej sumy posłano dotychczas 180 złr. na wsparcie po­
gorzelców Sieraiginowa, a po 160 złr. dla pogorzelców 
Kozłowa, Jezupoln i AVoli radłowskiej.

— Bal n a  k o r z y ś ć l w o w s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  m u z y c z n e g o ,  który grono młodzieży lwo­
wskiej dać zamierzyło, odbędzie się d. 4. lutego w sali 
strzeleckiej.

f  'f— (S ) T e a t r  po lsk i .  Już  czwarty au tor  z hrabiow­
ską koroną występuje na arenę dramaturgii.  Jeżeli  się 
ei panowie rzucą i na inne pole piśmiennictwa,  to 
wkrótce odbiorą ehleb nieherbowyra pisarzom. Szkody 
piśmiennictwu tem nie przynoszą żadnej. Przeciwnie , 
talent sobio zawsze utoruje drogę , a tylko pisarze-rze- 
inieślnicy ustąpią. Chętne a bezpłatne ofiarowanie sce­
nie naszej, niezamożnej w środki, prac swych  dramaty­
cznych tyle przynajmniej pociągnęło za sobą k o r z y ś c i . 
żeśmy obaczyli na scenie naszej ki lka oryginalnych 
3*ituk , d o  k t ó r y c h  z n l i c z y ć  t a k ż e  t r z e b a  d r a m a t  W 4Ch
aktacłi W. lir. K o z i e b r o d z k i e g o  Po ilizk iej drodze, 
przedstawiony po raz pierwszy dnia 25. bież. miesiąca.

Obszerniejsze ocenienie tego dramatu damy pó­
źniej. Teraz pokrótce tylko powiemy, że akcji w 
tym dramacie dużo, sceny niektóre efektowne a za­
kończenie wcale zręczne, lecz intryga na  słabej bardzo 
nitce wisi. Około weksla sfałszowanego kręci sie rzecz 
cała przez cztery akty,  mniej winny umiera a czarny 
charakter z małą porażką uchodzi. Sa to naszera zda- 
niem główne błędy dramatu, którem i bardzo wiele do­
brych stron odmówić nie można, a którego autor oka­
zuje niepospolity talent dramatyczny.

Gra aktorów w ogóle była staranna. Najlepiej grali  
pp. Królikowski, Szymański, Liukowski i panna Rud-  
kiewiczówna; tylko w powierzchowności p. Król iko­
wskiego nie widzieliśmy starego kawalera, i zamiast si­
wych włosów, o których sam mówi, widzieliśmy pię­
kną fryzurę. Pan Miłaszewski w roli anglomana,  k tóry  
się tylko na koniach rozumie,  grał dobrze,  bo rola 
przypadła do jego  indywidualności .

W niedzielę po raz trzeci „Orfeusz/'.

Ostatnie wiadomości.
Postanowienie cesarskie z dnia 10. b. ni. o 

nowej organizacji politycznej w Galicji, rozpo­
rządza co następuje :

Wiceprezydent namiestnictwa Karol M o s c b  
i radca nadworny Frydryk V u k a s s o v i c h  
pozostają na swych stanowiskach przy namiest­
nictwie we Lwowie. Radca nadworny Ludwik 
P o s s i n g e r  naczelnikiem powiatowym w K ra­
kowie, do której to posady przywiązany jest sta­
le charakter radcy nadwornego Ludwik hr. C a- 
v r i a n i  z Krakowa, przychodzi na pierwszego 
konsyliarza namiestnictwa we Lwowie.

K atlcaim  n a m ie s tn i c tw a  przy nowej or­
ganizacji mianowani: Maurycy hr. D z i e d u- 
s z y c k i ,  Antoni M r a y i n c s i c s ,  Adolf E k- 
h a r d t , d \  Gustaw H e i 1 i g , Wincenty C h i* 
t r y y. Freiselsfeld, Oswald B a r t m a A s k i i 
Adolf S t r a n s k y  de H e i l k r o n ;

sekretarz namiestnictwa Edward G n i e- 
w o s z radcą namiestnictwa extra statum we 
Lwowie.

Naczelnikami powiatowymi z charakte­
rem służbowym radców namiestnictwa : Ludwik 
K u b e w Brodach, Wiktor A b r a h a m s b e r g 
w Przemyślu, Antoni K a I i to w s k  i w Tarno­
wie^ Paweł K o s i ń s k i  we Lwowie, Narcyz 
P a j ą e z k o w s k i  w Stanisławowie i Rudolf 
K a n n e  w Tarnopolu;

Naczelnikami powiatowymi: Maksymilian
S i e m i a n o w s k i  w Sanoku, Dominik N i e- 
s i o ł o w s k i w Birczy, Ferdynand PI u s z k w 
Rzeszowie, Jul. B o b o w s k i  w Wadowicach — 
wszyscy z pozostawieniem wyższego charakteru 
służbowego i pensji;

Andrzej S e i d I e r były burmistrz m. Kra­
kowa, naczelnikiem powiatowym w Białe;

komisarze obwodowi L klasy: Karol H o r- 
w a t h  w Złoc/.owie , Wilhelm v. M e r k I w Ja ­
śle ; Karol S n m p e r  w Bóbrce, Feliks S k r o -  
w a c z e w s k i  w Stryju; Jerzy D o r f ł  w Brze­
żanach; Adolf S e r e d y ń s k i  w Grybowie; 
sekretarze namiestnictwa; Maurycy W a y d a  w 
Żywcu i Antoni G i e ł d a n o w s k i  w Bochni;

komisarz lszej klasy Inocenty L e n k i e ­
w i c z  w Samborze; sekretarz namiestnictwa 
Roman B I a u t h w Krośnie ; komisarze l szej 
klasy : Ludwik książę P o n i ń s k i w Starem 
mieście ; Józef H o r d y ń s k  i w Ropczycach; 
i Juljan Z g ó r s k i w Mościska eh ; sekretarze 
namiestnictwa: Rudolf D u n i n  R z u c k o w s k i 
w Rohatynie; Aleksander Z b o r o w s k i  w Mv-

*  Kr

ślenicach ; Leonard B o g u s z w Kamionce Stru- 
miłowej; Juljusz B ł o ń s k i  w Gorlicach i Syl­
wester T h u 11 i e w Rudkach; sekretarz wydzia­
łu krajowego Leon K r a j  e w s k i  w Żółkwi; 
noszący tytuł i charakter sekretarza namiestni­
ctwa komisarz obwodowy Filip Z a I e s k i w
Czortkowie;

dotychczasowi naczelnicy powiatowi: Adam 
B r z e z i ń s k i  w Brzesku: Piot r  C a s s i n ą w
Dombrowej; Juliusz S c h u m a n n  w  t l o ro de nc e ;  
Józef Z e s c h i k  w Nadwórnie; A d o l f  P a u l i  w 
Tłumaczu; Ferdynad K r a  mm er  w Dolinie; 
Władysław Ob er  t y  ńs t  i \y Z a l e s z c z y k a c h  ; 
Franciszek S t e u c i *  w Nowymtargu; Ernest A li­
l i e  li w Kossowie; Wilhelm S a l a m o n  v. 
F r i e d b e r g  w Pilźnie ; Władysław H a, II a u- 
e r  w Kolbuszowej; Franciszek C h l e b i k  w J a ­
rosławiu ; Jan T u s t a n o w s k i  w C h r z a n o w i e  ; 
Wacław P o t u c z e k w Wieliczce ; Maciej 
M a u t li n e r w Gródku; Franciszek S c li c d i- 
w \r w Łańcucie; Walenty J a w o r s k i  w Lima-K> \r

nowej ; Franciszek T i c h y w Lisku ; Edward 
C z e r m a k  w Drohobvczv; Jan M a d e j s k i

k ł  t  *

w Borszczowie; Aleksander L e n c z e w s k i  w 
Husiatynie; Dyonizy T c h o r z e w s k i  w Bu- 
czaczu ; Aleksander J a n i c k i  w Podhajeack; 
Franciszek U r b a ń s k i  w Zbarażu; Albin Z a ­
j ą c z k o w s k i  w Sokalu; Tytus L e w a n d o ­
w s k i  w Tarnobrzegu; Leon R o d a k o w s k i  
w Jaw orow ie ; Wawrzyniec P r e s s e n  w Ży- 
daczowie i Wincenty F o n  t a n  a w Nisku;

prowizoryczny sekretarz namiestnictwa, Au- 
toni S t a n  o ws k  i, w Cieszanowie; ministerjalny 
koncepista w ministerjum stanu, Eugeniusz K u ­
c z k o w s k i ,  w Kołomyi; prowizoryczny sekre­
tarz namiestnictwa, Alfred M a d u r o w i c z ,  wr 
Pr ze myś łanach ; dotychczasowi naczelnicy pow.: 
Jan K a s p a r e k  vy Mielcu; Leon P o d w i ń s k i  
w Bohorodczanach ; Rudolf G u b a 11 a w Raw ie; 
Franciszek K a r a s i ń s k i  w Brzozowie, i Jan 
P o t o c k i  w Trembowli; komisarze obwodowi: 
Ignacy L e w i c k i  w Kałuszu; Antoni V i t a ! i  
w Śniatynie; Teofil M a n d y c z e w s k i  w Tur- 
ce ; Stanisław K u r o w s k i  w Nowvm Sączu, iU V 7
Leon S t u d z i ń s k i w Skalacie.

Sekretarzami namimtaicttva mianowani: 
Sekretarz namiestnictwa nadliczbowy Jakób Ku l ­
c z y c k i ;  komisarze I. klasy: dr. Józef Ge r z a -  
b e k  i dr. Ludwik K a d y i ;  sekretarze namie­
stnictwa : Józef O s t e r 1 a m i Jan S z y d 1 o- 
w s k i ;  naczelnicy powiatowi: Józef W i c h e ­
r e k  i Emil C z e r I un c z a k i e w i c z ; komisa­
rze obw. dr. Józef M i c h n i e w s k i  i Walerjan 
B o d a k o w s k i ;  prowizoryczny naczelnik obw. 
Antoni S c h i f f n e r ;  komisarz obw. Eugeniusz 
L a c h o w s k i ;  prow. naczelnik pow. Juliusz 
F  o g t i koncepista Wydziału krajowego Mie­
czysław S z c z e p a ń s k i .

Dyrektorem urzędów manipulacyjnych przy 
namiestnictwie Iwowskiem mianowany adjunkt 
tych urzędów Juliusz M o s c h .

Rząd turecki żadnych środków niczaniedbujc 
któreby mogły wzmocnić jego militarne stanowi 
sko. Basza belgradzki otrzymał zwierzchnictw 
na wszystkiemi wojskami stojącemi w Stare 
Serbii i Bośnii, równocześnie zaś powołano \ 
tych prowincjach do szeregów baszybozuków 
całą muzułmańską ludność zdolną do noszeni 
broni. Drugi turecki korpiH zgromadza się okt 
ło Kiecka na czarnogórskiej g ran icy ; trzeci za 
pod Ab duł ker im baszą koncentruje sic w Epir/, 
i Tesalii, gdzie również mahometanom broń rti 
zdano. Tymczasem i przeciwnicy Turków rą 
nie zakładają. W Serbii zbroją się bezustanni 
a rząd serbski nawet młodzież uczącą się p 
wyższych zakładach naukowych za granicą przy 
wołał do kraju; serbscy officerowie musztruj 
Ozarnogórców, a chrześcijanie w Epirze i Tesa 
lii szykują się do wspólnej walki przeciw swoin 
dotychczasowym władcom.

O obecnym stanie kwestji wschodniej w eu 
ropejskiej dyplomacji brak dzisiaj nowych wska 
zów ek; jedna tylko Kdlnische Ż&tung  otrzymuj' 
wiadomości z Paryża, że próby wspólnego je 
traktowania, rozpoczęte przez pana Beusta, mai 
tam znalazły odgłosu i jako chybione uważać j 
trzeba

Z Aleksandrji donoszą: Halim basza wzy 
wał Beduinów be/skutecznie do powstania prze 
oiw rządowi egipskiemu. Pałac jego jest obsa 
dzony żołnierzami wicekróla. Halim chce onu 
śeić Egipt.

Telegramy „Gazety Narodowej
K arlsruhe d 26. stycznia. Di

3. lutego zjadą się pełnomocnicy 4  państw  p 
łudniowo-niem ieckich na konferencje w Szti 
gardzie, w celu postanowienia zasad dla jedn 
kowej organizacji wojskowej.

Paryż d. 26. stycznia. Mien,»ri
diplomatique d o n o s i : Nadzwyczajni posfow

greccy żądają wcielenia do Grecji Kandji, C
kładów i części Tessalii.

*

La F i  *ancc wspominając o pogłoskach, d 
tyczących zamachu na itycie króla Włoch, 
świadczą, źe sa najzupełniej bezzasadne.

K onstantynopol d. 25. sl j cżjiD
Rządowe organa potwierdzają, }.e skończyło s 
kandyjskie powstanie. Zarząd Kandji zosfan 
zreorganizowanym.



GAZETA NARODOWA z dnih 56. Shcznia  1867.

U w iad om ien ie*
Za staraniem Wydziału galicyj­

skiego Towarzystwa ku podniesieniu 
chowu koni, c. k. joner^lna inspekcja 
wojskowa kupiła ogiera pełnej krwi 
angielskiej nazwiskiem „ H a r l c q u i a “ 
konia znanego z wysokości krvri i do­
skonałości fundamentu na stadnika, z 
przeznaczeniem teg ż do Lwowa na 
czas f egori cznego st n u o w i r n i a .

Od jeducj kluczy płacić się  bę­
dzie 25 zlr. w. a., oprócz zwrotu 
kosztu za najem micjicowc ści stoso­
wnej dla klaczy i służącego, co wy­
niesie w drodze repartycji mniej 
więcej na O zlr. w. a.

Od I. lutego i\ b. sekreia^jat 
Towarzystwa zatrudni się rozpisaniem 
stadnych klaczy, mających się s p r o ­
wadzić do Lwowa.

Uprasza się zatora pp. cli >dowców 
o spieszne przesłanie, swych wyraźnie 
określonych oświadczeń, bowiem tyl­
ko wedle porządku zarejestrowanych, 
wolno będzie z pierwszeństwa ki- 
r z y s f a ć .  1182 1— 3

Od W ydziału gal. Towarzystwa  
ku podniesieniu chowu koni.

Lwów d. 25. stycznia 1867.

■ J2 Uwiadomienie. co
Skł.\d wyrobów krajowych Alfreda hr. 

Lotoekiego p 'd l.czbą 19 m we Lwowie,  
poleca świeżo natiesłany t ranspor t  w o d y  
k o l o ń s k i c j . lew andow ej, cedrow ej i 
różanej wyrobu fabryki Łańcuckiej.

Nr. 221.

Uwiadomienie.
W y s o k ie  c. k. n a m ie s tn ic tw o  

ro z p o rz ą d z e n ie m  z  d n ia  16. p a ­
ź d z ie rn ik a  1866 do I. 4 6 .5 0 5  u- 
dz ie l i ło  m ia s tu  K o ło m y i ,  o p rócz  
i s tn ie ją c y c h  ju ż  4  j a r m a r k ó w ,  
k o n c es ję  n a  c z te ry  n o w e  ja r ­
m a r k i ,  a  t o n a  d z ie ń :  O. J u l e -  
g-o (25. s ty c z n ia  r. g.), 24. k w ie ­
tnia (12. k w ie tn ia  r. g.) p r z e z  
ośm dn i,  g łó w n ie  n a  k o n ie ,  t u ­
czne  w o ły  i p łó tno , 15. ezerw ca  
( ’>. c z e r w c a r .  g .)  i 30. paździer­
n i k a  (18 . p a ź d z ie r n ik a  r. g .)

G d y b y  n a  k tó ry  z tych  dni 
św ię to  p rz y p a d ło ,  t e d y  o d k ła d a  
się j a r m a r k  na  n a s tę p u ją c y  d z ień  
p o w sz e d n i .

Z a p r a s z a  s ię  ted y  sz an o w n y ch  
kupców i gośc i  j a r m a r k o w y c h  do 
u c z ę sz cz a n ia  n a  p o m ie n io n e  j a r ­
m ark i ,  z tern d o d a tk iem , że  m ia ­
s to  p o s ta ra ło  s ię  o w s z e lk ą  w y ­
g o l ę ,  j a k o t e ż  o o b s z e rn ą  t a r g o ­
wicę n ad  r z e k ą  P r u t ,  na  p o m ie ­
s z c z e n ie  by d ła  na j a r m a r k  p r z y ­
pędzonego .  1180 1 -3

T u d z ie ż  z a p r a s z a  s ię  o c z ę s t ­
sze  o d w id z a n ia  ta rg ó w  ty g o d n io ­
w ych  w p ią tk i  z b y d łem .

Z Magistratu miasta Kolom) i
dnia 22. stycznia 1867.

I^Sp^awiadamiam 1\ T.  wierzycieli masy 
rozbiorowej łl. W. Kallenbacha, że 

u miiio mogą odebrać kwoty ostateczną r e ­
pa tycją im przydzielone* Lwów dnia" ‘*2. 
styczn a 18157. Dr. M a rc e l i  Madejski,  
kurator  masy po 1 1. 371 m. 1109 3—3

1096
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A Z Ó

OLEJNYCH
starszej i nowszej szkoły

j e s t  po b a rd z o  n iz k ie j  c e n ie
w całości lub l e i  częściowo do nabycia.

Obrazy te w ystaw ione będą od 
dzisiaj przez dni kilka w  m aga­

zynie fortepianów

R, Schwar
i. • < - M ar jo ek i ,  I. 804, (L in p. P c i  t h e r a .
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Pigułk i  te niezawodnej sku.ecznośe i 
pr .eciw wszelkiego rodzaju r % e r z a- 
c z k e m , łączą w sobie esencję Matiko i 
balsam kopajwy, nie tnsją najmniejszej a 
fak odrażającej woni kopajwy i nie spra­
wiają odbijania się i dla tego to poszuki­
wane są przez lekarzy.

Bzprycowarue z Mariko j^st niezawo- 
tiny m środkiem na też słabości dla o^ób, 
które w idą leczyć się środkami zewnętrżne- 
ini, jak przyjmować lekarstwa.

Każdy flakonik opatrzony jent podpi­
som Grimnulfc et Co. 1(39 3--15

Dostać można : We Lwowie w apte­
kach pp. P .  M ik o la s c h a .  B e r l i n e m  i B u ­
li era: w Brodach w aptece p. Eranzos 

Doznaniu w aptece p. Elsnera;  w War- 
zaw e w składzie materjałów ap te■ znych 

Pp. (Lflk* i Mrozowskiego. w Krakowie w 
ap ••(»-• arii pp. Bruno Aliczyńskiego i Kedyka.

L. 169

t a l i n
Gmina miasta Samb ara po-zakuje  

człowieka w muzyce i śpiewie wydosko­
nalonego, który z i roczną remunerację w 
kwocie 400 złr. wal. aust- wypłacać się 
mającą w miesięcznych rata di z kasy 
miejskiej , udzielałby szkolnej młodzieży 
tudzież w szkole paniońsk ej miejskiej po 
cząr.kó-.v muzyki, a jioszczegó!i ie uczył 
śpiewać, tudzież zatrudj.il nię uformowa­
niem małej kapeli m ie j .‘ki j  zh przyczynie­
niem się do tego kasy miejskiej.

Kontrakt  sfuśbywy obejmujący obo­
wiązki tej posady dopiero później zostanie 
ułożony z przynależnora uwzględnieniem , 
aby otrzymujący tę posadę, j .m~ze dość
wolnego czasu mógł znaleźć na lekcje w 
domach prywatnych.

Pisemne zgłaszanie się w tej mierze 
wraz z attesracem urząd przyjmować będzie 
aż do 31. stycznia 18o7. 1126 3—3

Z Magistrali! król. vro’n inra ;ta 
Sambor dnia 17. grudnia 1866.

jfJT. Popiel.

W handlu pana

J ó z e fa  K o d ręb sk ieg o
w Zaleszczykach

sa cL■j naoYcia

SWIEZE NASIONA,
tźAże znajduje s ę tnmź* 57 rocznik na- 
szyeh spiiów nasion k w i a t o w y  cli. w a r z y ­
w n y c h  p a s te w n y  eh, o ra z  ro ś l in ,  k r z e ­
w ó w  o w o c o w y c h ,  róż  g e o r g in i j  i t. p, 
tak najlepszych gatunków, ja^o też najbar­
dziej wysjsczegó/nhjących się nowszych i u- 

dziela się na żądanie bezpłatnie. 
Również przyjmuje rzecz my dom han­

dlu*}* wszelkie zamówienia dla nau  które 
jak najspieszniej u sku lec/mi one b dą.

Er  furt w styczniu 1867. 11 IG 2—10
C. Piatz i Syn,

nadworni li vcran u J. AL k ó l a  pruskiego

HAMBURGSKI S5.ŁAT) k a w y  i herbaty  w ® 
W ie d n iu ,  iwidngerte IfTeihburg<ja.iie N/o 27 

jest  vy stanie przez swoje bezpośrednie 
stosunki z najgłodniej  u'.emj składami 
europejskicmi wytrzymać wszelką kon­
kurencje i po najtańszych cenach, po j a ­
kich tylko kupcy en gros zwykle naby­
wają, także I \ T .  kupującym u niego, choć 
by i w najmniejszych partjach sprzeda­
wać najlepsze gatunki K A W Y  po 7-’> 
do 94 contów za funt wied. H E R B A T Y  
po 1 zir. 80 cL do 10 złr. za funt wied, 
Zn?.czn^m konsumentom herbaty poleca 
iię szczególnie t.ak bardzo lubią ą I l a m -  
b i i r ^ s k ą  h e r b a t ę  in ięnzaną  ( H am burger  
Mischung) po  3 zł r .  za  fun t  w ie d . ,  któ 
ra. w p r a w d z i w e j  jakości jedynie w 
powyższym składzie otrzymać można, a 
która w elegaackiem opakowaniu (aa oua- 
łoinaczącem wynagrodzeniem) bardzo 
s to sow na  na p o d a r u n k i .  — Chińskie
puszki blaszane na 1 funt po 75 ct. 
n a ^ i t * .  po 50 ct., na */, fta. po 35 ent, 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
poczną (gegen Postnaehnahme) jak naj' 
rzetelniej i naj spieszniej. 1070 1 ) —10

Rob Boyyeau LafTecteur.
Lista środków przeczyszczających jes t  

znaczna, lecz w tym spisie środek Kob Boy- 
veau LalTecteur zajmował zawsze pierwsze 
miejsce, tak z powodu sw?j skuteczności, 
od przeszło 3 ćwierci wieku, jakoteż przez 
swój s k ł a d  w yłącznie roślinny. Leczy 
radykalnie, bez merkur,uszu choroby skór­
ne, liszaje, skrofuły, słabości pochodzące 
z po łogów  w wieku, w którym u.łMjn men­
struacje i z ostrości krwi. Środek ten bywa 
zawsze polecanym przeciw niedawni m cdio- 
robora zaraźliwym, jakoteż przeciw zada­
wnionym lub uporczywym z p > w o cl u ko­
pajwy, merkurjuszu i jodku potażu.

R o b  B o y v ea u  Lnffecfei ir,  jodynyśro- 
dek mający iapovYaźnienie i rzeczywiste za­
ręczenie" podpisem doktora medycyny 
G I R A U D E A U - S A I N T - O E R Y A I S .  był za­
lecanym przez dawne królewskie towarzy­
stwo medyczne, dekretem z r XIII. i d o ­
starczanym marynarce francuzkiej w latach 
1788 i 1793. W r. 1330 był  on środkiem le­
karskim  w B elg ii , zatwierdzonym przez m in ister­
stwo wojny i  władzę sanitarną arm ii belgijskiej, 
i urzędownie dla całego carstwa mo­
skiewski go.

( R ó w n y  s k ła d  w Paryżu  , 1*2, ruc Richor: 
we L w o w ie ' w apteco p o d  S r e b r n y m  o r ­
ł e m  Z. R u k e r a .  1058 6 - 6
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Lak od wysokiej < darli ty, j Aob ż od 
Szrmowmj publicznoś. i w całej moaar- 
chii z powodu n id iwycza jae j  t iniośR, 

szybkiej i rzetelnej usługi uznany
iłlAGAZYiY S U K \I

LEOPOLDA KE L L E R A
w  Wieuii ii i .

SladL UoLienthui instra sae, N-. 3 ,1  Sfock 
gegenuber d un Efir^ter :bi ichóll-chen Pa 

lais, Lcke d A * BCidaa'pl itzcs, 
poleca najlepsze i na modniejsze s u k n ie  
n iezkie ,  w ł a s n e g o  w y r o b u  p o d ł u g  
n a j św ieższye l*  ż u r n a l o w ,  po cenach

n a j t a ń s z y c h

Eleganckie ubranie balowe:
czarny salonowy su dut albo frak, czarne 

spodnie i kamizelka 21 złr 50  ct. 
Płaszcze do podróży bnj od 8 d » 3 J złr. 
Surduty wiosenne .
P a 1 to t y ......................
Pa l to ty  zimowe . <
F iu ra  do podróży  .
Pu żurki myśl iw di ie 
Szlafroki . . . . . .
UJdo \y zupełne . . .
Spo inie zimowe . .
Fraki i (ażurki . .
Sutanny ....................
K a m i / e k i ................

K a m o w i e u h ł  z prow incji  v/yko 
nu ją  ie po 1 z ręczcidem r/.e e L i e  i szyb 
k«»: suknie  uh? pr/ą^jnda j ic > do Hgti y 
pr. ;yjm:i j ; się -.a p rzc»!nni on fran ko di) 
wy :.imy łub /wraca sie *r*rofy p o b ra n o .

W z o r y  mnie  ryj" p r ^ s / K r n y  na 
żądane.' bezpia‘n e — Wymieniamy tak­
że s iknie novc za stare: prsiuth^d^on-* 
do naby.ia bardzo tar-i x .'67 B A —24 

L e o p o ld  K e l l e r  
w WIEDNIU Sradf. PiothenthurmsLa se 

jN o 3, 3 Stock,

Ogłoszenie.tD
R a d a  o g n i s t a  

żywica skalna i ozokcril 
(wttsk JKicmuy), będą na ko­
lei naszej od dnia 8t). sty­
cznia r. b. aż do dalszego
rozporządzenia także i bez  
:»p a Un a ku w p orz ąd k o w a ne
do 1. klasy towarowej nie 
ręcząc atoliż za ich uszko­
dzenia. 1 : , ; S  _ 3

Wiedeń, d, 11. stycznia 8861.
k. upr► • '+■ x>. *

bolej gąl. Karola Lulwika. 
Sirop de DigiLle ds Labćlonye.

L > i f j i t .  k i i  * p .  f  , f i L » i l o n y « ,  n j > t o k i \ r z ? \

L  klasy w Paryżu.)
Syrop ten, wyborny środek uśm ie rza ­

jący i silnie pędzący liry u ę , j o 3 ■ używany 
od trzydzi stu lat z zadziwiającym sk u ­
tkiem prz z lekarzy wszystkich krajów, 
przeciw słabościom sercowym, rozmaitym 
puchlinom wodnym , dych i wicom nerwo­
wym, kokluszowi,  astmie i katarowi chro­
nicznemu; w końcu we wszystkich p r z e ­
rwach C rkubeji.  1)51 7—21

Syrop p. l iUbćlonye  sprzedaje s ę w 
Paryżu tylko w flaszkach, obleczonych e ty ­
kietą kolorową i opieczętowanych opaską, 
na których znajduje się podpis wynalazcy 

ł W e  L w o w ie  jedynie w aptece pod 
Srebrnym ortem p. Zygm unta Ru kora  
Cena flaczki 1 złr. 80 ct. Opakowanie 2u ct-

Ogromne powodzenie tego specyfi­
cznego środka pochodzi z jego własności 
doświadczonych sprowadzania na powierz­
chnią ci«ła zapalenia i rozdrażnienia naj­
żywotniejszych części organizmu wewnątrz 
ciała. Nąjpierwsi lekarze w Paryżu zale­
cają ten ś ro d e k  na katary, grypę* zapa­
lenie gardła, rozdrażnienie naczyń od­
dechowych i piersi (brouehites),  rcuma-  
tyzmy w lędźwiach i nerw ach biodro­
wych i t. d.

Jednorazowe i dwurazowe użycie w y ­
starcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak  również nie 
wymaga dyct.y. 1033 10—18

Dostać można we Lwowie w aptece p- 
Piotra Mikolascha, w Krakowie w apte­
kach pp. Brnnona Miczyńskieiro i Kedyka.

w obw zło zow^ki.n d> sprzeda .i i  lub wy- 
dzierżawien a. Obszar f00 mórg p - b .  136 
ł ą k ,  d >m gorz»lna i inne budynki dobre. 
Adresować do W. B olw ińsk ego,  por-zt.a 
G l in ia n y .  1177 1 - 4

5 0  s z t n h  m a t e k
inl>dych, rn;y \e g re ff i  z owczarni cesar- 
s-siej w Holitseh i lulbanaicie l: A B A \ ó \ V  
f  1 letiuch z owczarni hr. W a l i a  2 if0- 
lesehowIt! pochodzących s8 do sprzedania 
w Jodłow y, p iczta Brzostek. O w e  rao- 
gą być po strzyży, a barany kiżde^o cza­
su odebrane. 1170 2 - 3

Liczba pobierających włącznie królestwo Galicji 9.2A0.
„ Kiirntner- ^  ; 1 % Uprasza się 4p
i czII g t r a s s e  I  z .c- k - i  |R o z s y ł k i  we

ld lk‘l I  »VT . w  • 1 kra)- i  *1i  I i rr .  2 7  m  l iWir.  i łócien l
od i naezoii |  |  i bielizny |0) W ie n .  ^  . X

o przeczytanie l ki: ^ £ S
. .  I  l iweranki .

wszystkiego, w _  _ j m
Z  P^wJtlii znaj  nyjii w y w o z ó w  i t i w o . u o k ó w  znany t a k  w  kraju jak i zagranica

S k ła d  fa b r y c z n y  płócien  b ie łizn y  f irm y  E.
am-nerstr.as^e Nr. 2(. w narożnym s^Lp ie  przy uli -y HimmeJpforfgasso w  W i e d n i u ,K

podaje P. I . a uonozmosci Ław. w wteoiuu |aKo też i na pfo>incji rzadka sp jaobność 
to zakupy w iai.i ni j  trudniejszych wyrobów fabrycznych p j  niezrównanie "taniei, znawl 

ców nawet zadziwiającej cenie, a to z upuszczeniem 40% rabatu
L  i Xa,»»WAeiua rozsyłają się aa listowne żądania, za nadesłaniem go-
jjtowM. aino tez za pobraniem koleją lub pocztą na wszystkie strony.

P o d  za ręczen iem  po  zn a c zn ie  na nowo zn iżo n y c h  s ta ły c h  cenach /
R u i n b u r g ’- f^^^^zule  in ę z k ie  ( trzeba p >d.ić objętość szyi) p j  z ł r . 1.50, złr. 2, złr. 3 
8Kjfl : i . A i . _ . złr. 4  do złr. 5 za najcieńize.

i u u - J K o s z u l e  d a m s k ie  gładkie po złr. 1.50; dziergane z fałdowanem napier- 
l e n d e r s k i e | 3ieal i)0 zir* zł r ' 3 ; Cieńsze i haftowane po złr. 3.50; najcieńsze 

n ł A f n o  p o g a t o  haftowane, także z w k ła d ia m i  z prawdziwych koronek po złr. 4 . jj _ \  z*r- 3 (Jo złr* ** 7A najcieńsze.
|| A ng ie l sk ie  i i m e l o w e  k o s z u le  (kolorowej  po złr. 4, złr. 5~do złr. G.
i
§ j ło r s e ły  d -u n sk ic  zcie  ik ag)  porkal i  p)  zlr. 1.5 0, zU. 3, złr.-J.jO. z ;r. 3  d ) z ł r . 3 . 5 0  

n__ __  __z^Pjrkalu^batystowego z bog i tym  haftem po złr. 4 do złr. 5
I K a l e s o a y  m ^ z k i e po złr- I, I . »), 3 t.3) d i 3  za n a j j i j u z e  (krój niem., węg.  i franc.

K a l e s o n y  d a m s k ie  ( oajt ci) z b . i rchen t i i ,  perk ilu i płó tna ,  także haftowane i dzier-
gane po złr, 1.50, zlr. 2 d.> złr. 3 .

3 Ó ło k c i  k o l o r o w e g o  p łó tn  1 nu pośc ie l  po złr. 7 .  S, 97 10 do złr. 12 za najlepsze.
doje stawoe k o ł n i e r z y k i  m ę z k i e ,  tuzin p> złr. 2 2/>), 3, 3 39 do 4 za najcieńsze
l tuzia nicif tnycli  s z k a r p e t e k  najlepjzego i najcieńszego gatunku po złr. 4 , złr. 5 , 
____________________  zlr. 0 d ) złr, 8  (białę i kolorowe.)

j3 12 s i tu  t p łó c ien  iy c h  c h u s i e k  do  n o s a  po złr. 15) ,  d> złr. 2, złr. 2 50;  także ko­
lorowe. jako też białe batystowe po złr. 5 do złr. 7 za naje easze.

Ig sztiK r ę c z n i k ó w  i s e r w e t  złr.  3. złr. 6 , zł ' .  7.Ó0 do złr. 9, za najpiękniejsze 
_________________  z adiraajzku lnianego.
>J łokci rumburgikiego płótnu z ręcznej przędzy, bieluń 

podwójnej przędz/  po zlr. 7.50, 0 . »u  11, 11 , !•>, do złr.
mego, t a k ż ) niebieskiego z 

13 za najpię kniejsze.
U  d > U  łokcii pló:aa,i tak zwanej w e b y  (na pojciel  lub 12 koszul mezkieh) po złr 

14, 15, 18, 21  do złr, 2 1  z t  najpiękniejsze.  " ' '
)J i ó ł  łokci niezrównanie dobrej rumburgskiej lub iinlen lerskiej w eby (z przędzy 
ręcznej i % jzer>k ej)po złr. 2 5 , 35, 3 0 , 35, ' 4 0 , 50  Jo 0 0 ; batystowej i sztuka" po 

złr. 00, 70 do 30, kióro da Yuiej za dobrych czasów dwa r a : /  tyle kosztowały.
Kalesony m ę z k ic  z u d  we, po lb i t i  futrem, ma kształt  flaneli, takż ; k a f t a n ik i  z fla­

nc U p o  zł-;. 2.59, 3,  d i  zł r .  4  50.

P a r y s k i e  g a r n i t u r y  k a s z m i r o w e  2 koFdry i l  obrus w przepysznych k o lo r a c h ; gar-
11.tur kisz tuje  tylko zł*. 14. 2 ), 25 d )  30;  W Par/ź: i  sprzediją  t ikowiikowe po 100 f rank.

K o s z u le ,  k tó r e

nie przylegają jak
i m j l o p i c  j ,  <* <\  t» i  <r* -

ra s ię  11 npowrót.

F ilia  w Florencji.

Zamówienia z p im w ine j ł  uskułe izniają się za 
przc^słaniom g »tó\wki fiib za pobraniem pocztą, 
pod gw iran ij i jak najrze.eliiiej; l i s ty  w  j a ­
k i m k o l w i e k  j ę z y k u  u p r a s z a  s ię  a d r e s o w a ć :

Au d ie  Ltinbn- und Wasoh-Fabrik
K .drn fne rs fcasse  i \r .  27 

im Eckgewó-b? d -r liimmelpforfcgass/) inW ien  
s g y - .szum E r z h e r z o y  K a r l . -

Pobierający lub
kupujący  za  5 0
zlr., otrzym ują w  
d o d a tk u  12 s e r w e t .

Skład komisyjny w Pa- 
rńw.1

jj N tf. Z p o . n i ę d z y  ty lu  i n n y e  1. t u ż «  1 d  a h r u b  n y  K   d o  P e s z t u  p r z e z n a c z o n a
|  w /p rawa  ko npletna, podobała się nadzwyczajnie. Wszystkim m j im  goś iotn, którzy 

byL tak łaskiWi, dalej mie p >Iec e 111) najszczersze podziękowania, 1 1L) 4_I9

Do zakupna i sprzedaży wszystkich rodzajów
austr. papierów państwowych i przemysłowych
polecam aie jak najienieg i zapewniani rzetelne uskuteozoianio poleceń 
jako t :ż nadzwyczaj korzystne kursa D> nAjpewniej^zego i naj­
bardziej się rautującego składani* kapitału polecam amerykańskie  
papiery państw ow e (B >o*s), [vó e 6%  w złocieniową, których kur.s 
obęcr.ie ok*-«ło 78, a które w krótkim czacie al pari (100) wypłacę ne będą.

Promesy wszeRiego rodiaju jak najtaniej
200.000 zlr. w* «.

są główną wygraną najbliższego ciągnieni* losótf państw, z r. 1864.
Tym którzy c h c ą  próbować szczęśc ia ,  raogę dostarczyć nu­

merów* » nastęjującyeh i innych 30ryj: 2724, 3151, 3176,2153, 3618, 
2264, 1-84 po 2 złr. od I sztuki, po 10 złr. od 5 sztuk, po 40 złr. 
od 21 s^tak za frankowanom nadesłaniem kwoty. Na żądanie wysy­
łam -natychmiast urzędową listę ciągnienia jakotoź wygrane sumy.

T r z e b a  s z c z ę ś c i u  r e f e e  p o d a e .( € €
Isaac  C o h e n ,t:;68 5 - 1 2 Banąuier in W ien .

naw n»w

Filia o. k.upr. ausłr, Zakładu Zastawniczego we Lwowie
udziela, począwszy od dnia 1. stycznia 1867 r. prócz jak dotychczas na

teztoH  n»śd, to» T )  i papiery publieaite

P Ł O D

oraz i zaliczki na 1108 5 — ?

S U R O W E *
przez Radę zawiadowczą, i jest upoważnioną 
*Si u ła tw ie ń  przy interesach znaczniejszych,

według zasad ustanowionych 
do przyzwolenia s z r %egóIsuj e ii tn a iw ie n  przy

po porozumieniu się  ̂ Dyrekcją Filii.
Zarazem poddaje do wiadomości, iź od wydanych przez nią, w obiegu 

będących ASYGNAT KASOWYCH 5' .procentowych od  d n ia  1£. lu te g o  r* b.
p o  5 ° |«  n y p l a e a ć  b ę d * i o .p o c z ą w s z y

Filia wydaje ASYGNATY KASOWE na złr. IDO, 5 0 0 , 1*0 0 0 , płatne
za wypowiedzeniem S O d iiiow em

Wv<lawca: Wilalis W. Sniochowsld. Właściciel i odpowiedzialny redaktor : Jan Dobrzański. i.)ruk Kor cla IMlcra.


